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POLSKIEGO UCHODŻSTWA 


Od dawna nosiliśmy się z zamiarem 
zaprowadzenia na łamach ŻYCIA sta- 
łego działu, rejestrującego dokonania 
osób spośród emigracji polskiej w za- 
kresie kultury i sztuki w tych krajach, 
w którym im żyć i pracować wypadło. 
W pośpiechu różnych innych prac i 
zadań projekt stale był odkładany z 
pewną szkodą i dla aktualnego samo- 
poczucia emigracji i dla potrzeb utrwa- 
lania pełnego życia kulturalnego Pol- 
ski lat bieżących. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, iż 
dokonania Polaków w różnych krą- 
jach świata są bardzo poważne już w 
tej chwili, a upływające lata tylko ten 
dorobek powiększają i rozszerzają. Za- 
codzi tu przy tym zjawisko znacznych 
przeoczeń tych spraw przez ogół spo- 
łeczeństwa emigracyjnego. Poważna 
praca kulturalna, zwłaszcza naukowa 
jest z natury swej mało dostrzegalna, 
nieostentacyjna i prowadzona w ciszy 
i odosobnieniu. Ujawnia się ona w sa- 
lach wykładowych uniwersytetów, w 
laboratoriach, na kongresach nauko- 
wych, o których szersza publiczność 
mało wie, a polska publiczność emi- 
gracyjna nie różni sę pod tym wzglę- 
dem od wszystkich innych społeczeństw 
świata. 

Bardzo często emigracja przeżywa 
okresy zniechęcenia i czczości na tle 
niezbyt wielkich możliwości czyn- 
nego działania. Padają kostyczne py- 
tania na temat treśc. naszego życia na 
Zachcdzie. Zniechęceniom emigracyj- 
nym wtóruje wrzaskliwy akompania- 
iment miechów propagandowych reży- 
mu, który bezustannie stara się szan- 
tażować emigrację widmem bezpłod- 
nej i bezużytecznej wegetacji. Jest 
więc poważną szkodą, iż do wielu in- 
nych aktywności polskiej emigracji, i 
politycznych i kulturalnych i oświato- 
wych w obrębie naszego własnego Spo- 
łeczeństwa, nie dodaje Się rejestrów 
prac dokonanych przez Polaków na 
całym wolnym świecie. I nie opisuje 
się tych w najlepszym znaczeniu tego 
słowa karier naukowych, artystycz- 
nych, administracyjnych,  techn.cz- 
nych i oświatowych. A jest ich bar- 
dzo wiele i bardzo różnorodnych, nie- 
które są barwne, egzotyczne i nieco- 
dzienne. 

Pragniemy obecnie ten dawny za- 
miar zrealizować. Należy tu zazna- 
czyć, iż nie jest to pomysł nowy, a wie- 
le polskich pism emigracyjnych wiele 
już na tym odcinku zrcbiło, drukując 
sporo na temat polskich wybitnych 
sylwetek i karier w różnych krajach 
świata. My sami, zarówno w ŻYCIU. 
jak i w innych pismach Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego — drukowaliś- 
my niejednokrotnie taki materiał. 

Zarówno obce jak i nasze inicjatywy 
miały wszakże dotąd charakter spora- 
dyczny. Ktoś, kto by chciał prześledzić 
łamy polskich pism emigracyjnych za 
ostatnie dziesięć lat, zebrałby wcale 
obfity materiał, ale materiał niekom- 
pletny i jakiegoż w zebraniu trudu wy- 
magający. Zamiar tedy ŻYCIA pole- 
ga na tym, aby tę rejestrację dorywczą 
zmienić w czynność systematyczną, 
która by po pewnym czasie dała moż- 
liwie pełny wykaz Polaków wybijają- 
cych się pracą kulturalną i techniczną 
w krajach ich tymczasowego osiedlenia 


Jest to jednak zadanie trudne. Spra.- 
wą bardzo zaniedbaną na emigracji 
jest ciągle nasz brak wzajemnego po- 
wiązania. Kłócąc się  politycznię, 
czynimy wszystko, aby się rozdzielić, 
nie wiele zaś czynimy w innych za- 
kresach, aby kłótnie polityczne równo- 
_ważyć integracją organizącyjną typu 
kulturalnego. Niektóre stowarzyszenia 
polskie, zwłaszcza tzw. „światowe“ ma- 
ją spisy swoich członków w krajach 
rozproszenia, ale jest to bardziej teo- 
ria, aniżeli praktyka. Do Polaków, któ- 
rzy tak łatwo są podatni na wielkie 
koncepcje i szerokie pomysły, ten ja- 
koś nie przemówił: iż jest nas na emi- 
gracji znaczna siła liczebna, wielka su- 
ma wpływów, znaczna dynamika dzia- 
łania, ale tylko potencjalna, gdyż uru- 
chomienie jej wymaga właśnie zbliże- 
nia się, policzenia i związania. 

Zbieranie informacji na temat wy- 
bijających się w obcych środowiskach 
Polaków nie jest rzeczą łatwą. Zebrane 
jednak być muszą. Przystępując do te- 
go zadania, pragniemy posłużyć się kil- 
koma sposobami wierząc, iż w sprawie 
tej doznamy pomocy ze strony naszych 
Czytelników. 

P.erwszy  spcsób to poszukiwania 
czynione przez nas samych. Redakcja 
ŻYCIA zwróci się do swoich współpra- 


cowników, mieszkających w różnych 
krajach. z prośbą, aby obok innych 
materiałów redakcyjnych,  przesyłali 


również sylwetki polskie z ich terenów 
działania. 

Inną drogą jest niniejsze zwrócenie 
się do samych Czytelników naszego pi- 
sma Z prośbą, aby sygnalizowali nam 
swoje na ten temat dostrzeżenia. Gdy 
tylko dojrzą na terenie swego zamiesz- 
kana taką polską karierę, o jakiej tu 
mowa, proszeni Są, aby natychmiast 
powiadamiali redakcję, zaopatrując ją 
albo w gotową, dokładną notatkę, albo 
surowy materiał, który zaraz wykorzy- 
stamy, albo aby przynajmniej Zzwró- 
cili uwagę na pisma lub książki, gdzie 
taki materiał znależć mcżzna. Słowa 
powyższe są takim zaproszeniem i proś- 
bą o pomoc. 

Wreszcie pragniemy szukać omawia- 
nych materiałów w codziennej i tygod- 
niowej prasie polskiej i obcej. Wydaje 
się nam, iż w dążeniu do możliwie du- 
żej dokładności w rejestrowaniu pol- 
skich osiągnięć, nie będzie rzeczą nie- 
potrzebną powtórzenie z podaniem źró- 
dla informacji, które się gdzie indziej 
ukazały. W ten sposób będzie można 
dążyć do ześrodkowania przyszłych po- 
szukiwań na jednym miejscu i oszczę- 
dzić bardzo znacznej pracy ludziom, 
którzy kiedyś będą wykorzystywać ma- 
teriały emigracyjne. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż już w tej chwili dorobek 
polski na świecie w dziedzinie choćby 
samej kultury jest tak znaczny, że 
może być podstawą dużych i ważkich 
opracowań ogólnych. A przecież, jak 
powiedzieliśmy poprzednio, dorobek 
rośnie coraz bardziej, nowe siły polskie 
wchodzą do pracy każdego roku. 

W numerze ubiegłym i obecnym Za- 
mieściliśmy dwie sylwetki, które roz- 
poczynają nowy dział w ŻYCIU. Syl- 
wetki zamieszczane będą w kolejności 
napływania materiału, a nie według 
ich dystynkcji czy doniosłości. 

J. K. 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO - KULTURALNY 


NIEDZIELA, 4 WRZEŚNIA 1955 R. 


STANISŁAW STRONSKI 


Początki nawiązywan  rosyjsko-nie- 
'mieckich w roku 1955 przypominają 
nieco, a nawet w mierze wcale znacz- 
nej, nawiązywania i nawiązania Sta- 
lin-Hitler z roku 1939. 


Wówczas stroną zapraszającą i nie- 
ma] wpraszającą się był Kreml w mo- 
w.e Stalina z 10 marca 1939 na XVIII 
zjeździe rosyjskiej partii komunistycz- 
nej i w wyrażnym już zwróceniu się 
ambasadora Mierekałowa do podsek!re- 
tarza stanu Weizsackera w Auswaet- 
tiger Amt 17 kwietnia 1939 oraz w dal- 
szym przebiegu tajnych już odtąd ro- 
kowań. Hitler, chociaż od razu po 
wzmiance ogólnikowej jeszcze o możli- 
wcści porozumienia Rosji z Niemcami, 
którą dobrze zauważono w Berlinie, 
jak zeznał później Ribbentrop w No- 
rymberdze, brał pod uwagę możliwość 
i lego nieprawdopodobnego, zdawało 
się wówczas, porozumienia, z czym się 
zwierzył w przejściu marzec - kwiecień 
1939 Canarisowi i wyraźniej Brauchi- 
tschowi, był początkowo odperny i wo- 
lałby był obyć się bez tej spółki, o ile by 
z Polską mogło mu się powieść samemu 
jak z Austrią i z Czechosłowacją, ale 
w miarę upartego nacisku Moskwy, 
która Litwinowa usunęła na rzecz 
Mołotowa od początku maja 1939, oraz 
w m arę potrzeb Niemiec, gdy natra- 
fiły na opór Zachodu i mogły ruszyć się 
przeciw Polsce tylko w zmowie z Ro- 
sją, opór niemiecki przeobrażał się w 
gotowość porozumienia na podstawie 
podziału łupów. I ostatecznie doszło 
do porozumienia nie tyle w jawnej, ile 
w tajnej umowie podpisanej na Krem- 
lu 23 sierpnia 1939, a wiadomo, jakie 
było i co niosło w sobie to porozumie- 
nie. 

Obecnie, przed zapowiedzianymi na 
wrzesień odwiedzinaimi kanclerza Ade- 
nauera w Moskwie, znowu stroną za- 
praszającą i niemal  wpraszającą się 
jest Moskwa. Nota z 7. 6. 1955, którą w 
braku bezpośrednich stosunków i przed- 
slLawic.elstw w obu stolicach, Moskwie i 
Bonn, ambasador sowięcki w Paryżu 
Winogradow wręczył ambasadorowi 
zachodnio - niemieckiemu von Maltza- 
nowi, ze zwróceniem się do rządu Nie- 
m.eckiej Republiki Związkowej o na- 
w:ązanie stosunków dyplomatycznych 
i z zaproszeniem kanclerza Adenauera 
do Moskwy, jest długa, rozlewna i czu- 
ła, malując, podobnie jak Mierekałow 
w rozmowie z Weizsackerem w roku 
1935, obopólne korzyści porozumienia. 
Odpowiedź, którą von Maltzan wręczył 
w Paryżu 30 czerwca 1955 Winogrado- 
wowi jest krótka, wymijająca i sucha. 
Jest to więc na razie tak natarczywie 
ze strony rosyjskiej i tak powściągli- 
wie ze strony niemieckiej, jak było w 
roku 1939, kiedy jednak i mimo to 
do porozumienia... doszło. 

Stan rzeczy, między Rosją a Niem- 
cami jest w roku 1955 bardzo inny niż 
był w roku 1939, ze względu na sto- 
sunek sił, zakres celów obu stron i tło 
międzynarodowe, Czyli Stanowisko Za- 
chodu wobec Rosji i wobec Niemiec, 
które zresztą w znacznej mierze wpra- 
wdzie nie wyrównywa, ale zmniejsza 
słabości obecne Niemiec Zachodnich 
tj. Niemiec w ogóle w zestawieniu z 
Rosją. 

Właśnie wobec tych różnic stanu 
rzeczy 1939 i 1955, podobieństwa w po- 
stawie początkowej obu stron są tym 
bardziej uderzające. 


POWŚCIĄGLIWOŚĆ 


Ta sucha, po szumnej rosyjskiej z 7 
czerwca br., tzw. nota słowna niemiec- 
ka wręczona przez p. Maltzana p. Wi- 
nogradowowi 30 czerwca br., brzmi: 

„Rząd Niemieckiej Republiki Związko- 
wej jest w zgodzie ze zwróceniem się 
doń Rządu Sowieckiego o rozpatrzenie 
sprawy ustanowienia wzajemnych sto- 
sunków dyplomatycznych, handlowych 
i kulturalnych. W okolicznościach 
obecnych wydawałoby się Niemieckie- 
mu Rządowi Związkowemu rzeczą 
wskazaną, by przedmioty, które mają 
stanowić podstawę tych rozmów i ba- 
dań, zostały naprzód określone i ich 
kolejność objaśniona. Zgłasza przeto 
wniosek nieformalnych rozmów mię- 
dzy ambasadorami obu krajów w Pa- 
ryżu, celem dojścia do wyjaśnienia 
tych spraw.“ 

Nie można zwiężlej i chłodniej. Ani 
słowa odwzajemnienia zapałów poro- 
zumiewawczych i pojednawczych zwró- 
cenia się rosyjskiego. Ani słowa o Za- 
wisłym niemal w powietrzu, wobec te- 


go przemulczenia, zaproszeniu kancle- 
rza Adenauera i czasie | miejscu spot- 
kania. Tylko wstępne | nielormalne, 
Czyli nie sciśle obow.ązujące rozmowy 
awu ambasadorów w trzecin1 mieście o 
podstawach właściwycn rozmów czy 
rokowań przez ustalenie ich przedmio- 
tow i kolejności. 


Rzecznik rządowy w Bonn, jedno- 
czesne 4 ogłoszeniem tej odpowiedzi 
n.emieckiej, w objasnieniach dla dzien- 
n':karzy zaznaczył, że poman.ęcie w niej 
Sprawy zaproszenia dra Adenauera do 
MOSKWY i przyjęcia, nie znaczy, że nie 
zostało ono przyjęte — (ale coś chyba 
znaczy i zwróciło to powszechną uwa- 
BĘ) — a zarazem wymieni} owe spra- 
wy, które miały być wstępnie omowio- 
ne, a mianowicie: 

1. powrotu jeńców niemieckich je- 
szcze przetrzymywanych w Rosji. 2. za- 
strzezenia z gory, że rząd Niemieckiej 
republik Związkowej nie uzna r<ąau 
wschodnio - niemieckiego , 3. ustaienia 
stanu prawnego granic wschodnich 
Niemiec, 4. sposobow wznowienia han- 
dlu i stcsunków kulturalnych. 


Chłód odpowiedzi Bonn nie minął 
oczywiście niepostrzeżenie i najwcześ- 
niej, od razu 30 czerwca br., urzędowe 
pismo wschodnio - niemieckie „Neues 
Deutschland“ grzmiało: 

„Związek Sowiecki nie pozwoli się 
szantażować warunkami Adenauera, 
albo wstępnymi sprawami do wyjaśnie- 
lua Z gory, co na jedno wychodzi", 

Ten wybuch niezadowolenia Oczywi- 


ście tylko uwydatnił chłód odpowiedzi 
u.emieckiej. 


TRZEŹWOść 


Powściągliwość wstępna rządu kanc- 
lerza Adenauera wobec zalotnego zwró- 


cenia się Moskwy jest ze wszech miar 
zrozumiała. 


Odporność początkowa Hitlera w ro- 
Ku 1939 wobec zgłoszeń się Stalina o 
porozumienie wynikała z jego pcdsta- 
wowej niechęci do tej społki. Miał sta- 
łe i naczelne zamiary szukania prze- 
strzeni życ.a (Lebensraum) na wscho- 
dzie i przygotowywał pochód na Rosję. 
Wyprawę przeciw Polsce wolałby był 
podjąć sam, bez dzielenia się łupem z 
Rosją i wiązania się z nią porozumie- 
niem, które miał zerwać po dwóch la- 
tach, w roku 1941, uderzając na Rosję. 


Odporność początkowa kanclerza 
Adenauera i rządu w Bonn wobec dzi- 
siejszego zwrócenia się Moskwy ma 
uzasadnienie zgoła odmienne, wynika- 
jące z dzisiejszego stanu rzeczy, a 
świadczy ona, w tym przypadku jak i 
nieraz, choć nie zawsze, o trzeżwości 
polityki niemieckiej pod obecnym prze- 
wodnictwem. 

Niemiecka Republika Związkowa 
jest od swego powstania w roku 1949 
oparta o państwa zachodnie, a od osta- 
tecznego wejścia w życie 5 maja 1955 
długo rokowanych układów z Zacho- 
dem wchodzi ona sojuszniczo w za- 
chodnią budowę obronną Związku Za- 
chodnio-Europejskiego siedmiu państw 
i Układu Północno-Atlantyckiego pięt- 
nastu państw. 

Czyż, gdy Rosja po latach nienawi- 
ści, kiwnie palcem, Niemcy Zachodnie, 
ani obejrzawszy się na Zachód, rzucą 
się, jak opętane lub choćby urzeczone, 
w jej ramiona czy łapy? 

Oparcie Niemiec Zachodnich o Za- 
chód jest dla nich nie tylko cenne, lecz 
bezcenne. 


Nikt podobno nierad oddawać wró- 
bla w garści za kanarka na dachu, ale 
tym bardziej nikt nie odda kanarka w 
garści za wróbla na dachu. 

Więc obejrzano się i to dcbrze i do- 
kładnie na Zachód — (kanclerz Ade- 
nauer był między zwróceniem Się ro- 
syjskim a odpowiedzią niemiecką, w 
czerwcu rb., w Waszyngtonie i w Lon- 


dynie) — a zarazem uznano w Bonn, 
że początkowa powściągliwość wobec 
Rosji — (Moskwie widocznie potrzeb- 


ne jest porozumienie lub rokowania o 
porozumienie) raczej pomoże niż 
zaszkodzi... dalszemu ciągowi. 


PRZYPOMNIENIE 


To bowiem, że początek nawiązywań 
jest po stronie niemieckiej chropawy, 
wcale nie znaczy, że dalszego ciągu nie 
będzie: może być a może nie być, zależ- 
nie od przebiegu, wyniku i dalszego 
ciągu spotkania czwórki w Genewie, 


CENA 1sh - 


JEŚLI LEKI, TO Z APTEKI 


GRABOWSKIEGO 


175, DRAYCOTT AVENUE, 
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MĘTNE ZŁEGO POCZATKI 


ADENAUER DO MOSKWY i ODRA — NYSA 


Kancierz Adenauer jest politykiem 
nie doraźnych odruchów, lecz raczej 
długiego oddechu i jego poglądy w 
sprawie Niemiec - Rosja, nie Chwilo- 
we, lecz urobione rozważnie w ciągu 
lat, są trzeżwe... ale są. 


W ostatnim swym słowie przed wy- 
borami zwyc.ęskimi dlan w Niemczech 
zachodnich z 6 września 1953, kan- 
clerz Adenauer powiedział: 


„Celem uczynienia 
bom bezpieczeństwa, 
Gcwiecki może cdczuwać, sojusz re- 
gionalny Europejskiej Wspólnoty O- 
bronnej (jak wówczas miał się nazy- 
wać obecny Związek Zachodnio-Euro- 
pejski), po związaniu go z Zespołem 
Układu Północno - Atlantyckiego, po- 
winien być w drodze układu wprowa- 
dzony w styczność z sojuszami regio- 
nalnymi Bloku Wschodniego, w ra- 
n'ach nadbudówki opartej o Narody 
Zjednoczone. Ze względu na łączność 
wzajemnej zależności gospodarczej i 
bezpieczeństwa politycznego... mogła- 
by być ustalona daleko sięgająca wy- 
miana dóbr między wspólnym rynkiem 
europejskim a sferą gospodarczą Zwią- 
zku Sowieckiego.“ 


Nie było to wcale jakieś dorażne tyl- 
ko ujęcie w mowie przedwyborczej z 
4 września 1953. Już na naradę w Wa- 
szyngtonie w połowie lipca 1953 Dulles- 
Salisbury - Bidault przesłał kanclerz 
Adenauer dokładne opracowanie takie- 
go Locarna Wschodn.ego według nie- 
dawnego wówczas określenia p. Chur- 
chilla w słynnej mowie pojednawczej 
4 11 maja 1953 w Izbie Gmin. Nigdy te- 
go dokładnego opracowania wschod- 
nio lokarneńskiego dra Adenauera nie 
ujawniono, ale lord Salisbury wspom- 
niał o tej przesyłce z Bonn po powro- 
cie z Waszyngtonu w mowie w Izbie 
Lordów 29 lipca 1953. 


zadość potrze- 
które Związek 


Nie ujawniono tego, gdyż trzy pań- 
stwa zachodnie musiały być raczej za- 
skoczone tym ujęciem sprawy przez 
kanclerza Adenauera. Istotą jego jest 
podział Europy na zachodnią i sowiec- 
ko-rosyjską z włączeniem krajów ujarz- 
mionych w ten... Blok Wschodni, któ- 
ry miałby być drugą stroną w układzie 
ze stroną zachodnią. Nie bardzo Się 
nadawało w Waszyngtonie dla polityki 
Eisenhcwer - Dulles wyzwolenia naro- 
dów ujarzmionych. 


Gdy kanclerz Adenauer wspomniał 
już nie poufnie, lecz jawnie w oświad- 
czeniu przedwyborczym z 4 września 
1953 o takim Locarno Wschodnim, wi- 
docznie zwrócono mu ze strony ame- 
tykańskiej uwagę na tę sprzeczność, 
bo w kilka dni później, w rozmowie z 
8 września 1953 z przedstawicielem As- 
sociated Press, który go zapytał, czy 
mówiąc 7 września 1953, po wyborach, 
o naczelnym celu wyzwolenia Niemców 
na Wschodzie, miał na myśli także zie- 
mie za Odrą i Nysą, jakby sprostował 
to ujęcie przykuwające Polskę do Blo- 
ku Wschodniego, tj. do Rosji, ośw.ad- 
czając: 


„Wszystko zależy od Polski. Jeżeli 
Polska odzyska wolność, będzie najda- 
lej na wschód wysuniętym państwem 
przes'iąkłym kulturą zachodnią. Celem 
polityki niemieckiej będzie nawiąza- 
nie przyjaznych stosunków z wolną 
Polską. Można będzie wząć pod uwa- 
gę takie rozwiązanie jak współrząd 
(Condominium), może pod nadzorem 
Zespołu Narodów Zjednoczonych. W 
każdym razie sprawa ta za nic w świe- 
cie nie może być powcdem wojny.“ 


Tu więc rokowania miałyby być z 
wolną Polską, a nie z Blokiem Wschod- 
nim, do którego byłaby jak dziś przy- 
kuta Polska, a także krańcowe żądanie 
powrotu ziem za Odrą i Nysą do Nie- 
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miec zostało złagodzone myślą o współ- 
rządzie. 

Wywołało to wzburzenie w Niem- 
czech Zachodnich, kanclerz Adenauer 
w doniesieniach urzędu prasowego Wy- 
cofał się z wzmianki o condominium 
tktóre zresztą dla Polski sprawy nie 
załatwia), a w pierwszej mowie w no- 
wym Bundestagu, 20 października 
1953, oświadczył: 

„Naród niemiecki nigdy nie uzna li- 
n'i Odra-Nysa za swą granicę, lecz 
związane z tym zagadnienia muszą 
być załatwione tylko pokojowymi spo- 
sobami". 

Całość tych przypomnień z września- 
pażdziernika 1953, dwa lata temu, 
wskazuje, iż w zanadrzu polityki nie- 
mieckiej, także i nawet samego kancle- 
rza Adenauera, tkwi również i tkwiła 
od początku myśl — (złagodzona na- 
stępnie sprecstowan em o rokowaniach 
z wolną Polską, co kanclerz ostatnio 
powtórzył w Waszyngton e w połowie 
czerwca rb.) © porozumieniu z tzw. 
Blokiem Scwieckim, czyli, po prostu i 
rzetelnie mówiąc, z Rosją obejmującą 
także kraje ujarzmione Europy Środ- 
kowo-Wschodniej. 


STAN PRAWNY 


Rzecznik rządu w Bonn, uzupełnia- 
jąc w objaśnieniach dz ennikarzom 30 
czerwca rb. zwięzłą odpowiedź niemiec- 
ką na zaproszenie rosyjskie, wśród o- 
wych spraw, wymagających wstępnego 
wyjaśnienia przed przystąpieniem do 
właściwych rozmów-rokowań, wymie- 
nił: 

„Stan rzeczy prawny w sprawie czę 
ści Prus Wschodnich zabranej i wcie- 
lonej przez Rosję (tj. części północno- 
wschodniej z Królewcem) i innych, 
dawniej niemieckich obszarów (tu 
mieszczą się odzyskane ziemie polskie 
za Odrą i Nysą). Rząd Niemieckiej Re- 
publiki Związkowej na pewno stwier- 
dzi w toku rokowań w Moskwie, że œ 
stateczne załatwienie sprawy granicy 
wschodniej Niemiec musi być zastrze- 
żone dla przyszłego układu pokojowe- 
go.“ 

Rozróżnien e między częścią Prus 
Wschodnich włączonych do Rosji, a 
innymi ziemiami odłączonymi od Nie- 
mec wynika zapewne stąd, że jak już 
w Jałcie w lutym 1945, tak w Poczda- 
mie w lipcu-sierpniu 1945, zastrzeżono 
ostateczne załatwienie sprawy całej 
granicy wschodniej Niemiec w ukła- 
dzie pokojowym, ale w sprawie Części 
Prus Wschodnich włączonej do Rosji 
z dodatkiem, że Stany Zjednoczone 
Ameryki i Wielka Brytania poprą na 
konferencji pokojowej to włączenie do 
Rosji, a w sprawie ziem  przekaza- 
nych Polsce takiego dodatku nie ma. 

Natomiast w ujęciu rzecznika rzą- 
dowego w Bonn stan prawny jest jak- 
by zwężony do ostatecznego załatwie- 
nia w układzie pokojowym, gdy do nie- 
go dojdzie. W rzeczywistości postano- 
wienia w Poczdamie zarządziły również 
natychmiastowe włączenie ziem po 
Odrę i Nysę pod zarząd Polski, co jest 
nie mniej ważnym postanowieniem 
prawnym niż zastrzeżenie zatwierdze- 
nia ostatecznego w przyszłości, oraz 
zarządziły natychmiastowe  przystą- 
pienie do przesiedlenia  ludnCści nie- 
mieckiej z tych ziem pod nadzorem so- 
juszniczym, co się stało i pociągnęło 
za sobą wyjście z tych zem kilku mi- 
lionów ludności niemieckiej i osiedle- 
nie się polskiej, co przesądza o pojmo- 
waniu nowej granicy jako trwałej. 
Także te postanowienia natychmiasto- 
we, a nie tylko zastrzeżenia na przy- 
szłość weszły w ustalony w Poczdamie 
stan prawny. 

Stanisław Stroński 


MATERIAŁY DO NUMERU „ŻYCIA* NA TEMATY NIEMIECKIE 
ciągle napływają. Niektóre z opóźnieniem z powodu okresu wakacyjnego. 


Pragnąc dać wszechstronne oświetlenie problemu, 
postanowiliśmy uwzględnić i dalsze materiały, przesuwając numer 
POŚWIĘCONY OMÓWIENIU ZAGADNIENIA 


NIEMIEC WSPÓŁCZESNYCH 


WYJDZIE ON W DRUGIEJ POŁOWIE PAŹDZIERNIKA 1955. 


Artykuł prof. S. Strońskiego należy do zespołu materiałów niemieckich. 
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KS. ARCYBISKUP GAWLINA 


WYJEŻDŻA DO ST. ZJEDNOCZONYCH 


Sekretarz J. E. Ks. Arcybiskupa Jó- 
zefa Gawliny na czas jego pobytu w 
Stanach Zjednoczonych ks. Wojciech 
A. Rojek podał następujący komuni- 
kat o przyjeździe Opiekuna uchodźców 
polskich do Stanów Zjednoczonych na 
dwumies.ęczny pobyt: 

— Polski Legion Weteranów Amery- 
kańskich, w imieniu którego prace 
przygotowawcze i organizacyjne pro- 
wadzi b. komendant p. G. Mark, za- 
inicjował przyjazd Ks. Arcybiskupa 
Józefa FPF. Gawiiny i przyjął na siebie 
obowiązek zorgan.zowania pobytu Je- 
go Ekscelencji i udostępnienia mu od- 
wiedzenia tych ośrodków polonijnych, 
które go zaprcszą. Jako reprezentant 
uwięzionego Kardynała Prymasa Pol- 
ski Stefana Wyszyńskiego i udręczonej 
Hierarchii w Polsce — Ks. Arcybiskup 
Gawlina przyjeżdża do całej Polonii 
amerykańskiej, dla której żywi głębo- 
kie uczucia m.łości i wdzięczności za 
stałą opiekę i pomoc, jakiej udzielają 
wierni i polskie duchowieństwo Naro- 
dowi Polskiemu czy rozległym pracom 
duszpasterskim Ks. Arcybiskupa przez 
składane ofiary na Ligę Katolicką, 
która z kolei przekazuje ofiary na u- 
trzymanie zakładów naukowych czy 
opiekę duchową nad polskim uchodź- 
stwem wojennym... 

— Polski Legion Weteranów Amery- 
kańskich zaprosił do współpracy całą 
Polonię amerykańską. Przedstawiciele 
duchowieństwa weszli do komitetu głó- 
wnego i ściśle współpracują z komi- 
tetem wykonawczym. Stowarzyszenie 
Księży archidiecezji Newark-NewYOrK, 
przez swoich delegatów w osobach: 


księża prałaci Feliks Burant, Franci-, 


szek Kowalczyk, Wincenty Raith, 
księża proboszczowie: Jan Felczak, A- 
leksander Fronczak i ks. W. A. Rojek 
postanowili zorganizować przyjęcie na 
terenie archidiecezji, a jako przedsta- 
wicieli metropolii i New Jersey wybra- 
no do komitetu głównego ks. prałata 
F. Buranta i ks. prałata F. Kowalczy- 
ka... Zgodnie z życzeniem Ks. Arcybi- 
skupa Gawliny, sekretarzem Jego Eks- 
celencji wybrano ks. W. Artura Rójka, 
ostatniego szefa duszpasterstwa 2 Kor- 
pusu. Zadaniem sekretarza jest koor- 
dynacja prac z Komitetem wykonaw- 
czym, szczególnie w odniesieniu do 
czynności kościelnych czy spotkań J. 
Ekscelencji z czcigodnym duchowień- 
stwem. Adres sekretarza: Rev. W. A. 
Rojek, 6 Wall St., Passaic, N. J. 
© 

J. E. Ks. Arcybiskup Gawlina przy- 
latuje na lotnisko Idlewild w Nowym 
Jorku dnia 5 września br. w godzinach 
rannych. Program wizyt Arcybiskupa 
w Stanach obejmuje odwiedzenie na- 
stępujących ośrodków: Scranton, Pa, 
Harford, Conn., Chicago, Ill., Pontiac, 
Mich., Utica, Syracuse i New York Ci- 
ty, Detroit, Mich., Buffalo, N. Y., New 
Jersey, Pittsburgh, Pa., San Francisco 
i Los Angeles w Californii i wreszcie 
Washington, DC. Odlot Arcybiskupa 
Gawliny z Nowego Jorku projektowany 
jest na dzień 5 listopada. W wielu œ- 
środkach polonijnych powstały komi- 
tety lokalne, które przy współudziale 
miejscowego duchowieństwa i przed- 
stawicieli organizacji przystąpiły do 
pracy, by godnie uczcić i powitać wiel- 
kiego Syna Narodu Polskiego i Dostoj- 
nika Kościoła św. 


FELIKS FRANKOWSKI 


ŻY CIE 


CIEC MICHAŁ BOIM 


AMBASADOR OSTATNICH MINGÓW 


Uwaga świata zwrócona jest obecnie 
na obszary Dalekiego Wschodu, ze 


względu na tworzącą się tam, zakro- 
joną na olbrzymią skalę, walkę po- 
między komunistycznymi Chinami, a 


innymi: krajami  Południowc-Wschod- 
n.ej Azji, oraz państwami rasy białej, 
związanymi z tym rejonem interesam! 
zasadniczymi i żywotnymi. Zmagania 
te nie mają dziś charakteru ściśle ra- 
sowego. Chiny są inspirowane i popie- 
rane przez Rosję Sowiecką, po stro- 
nie przeciwnej, obok Stanów Zjedno- 
czenych Ameryki Północnej, Wspóino- 
ty Brytyjskiej i państw Zachodnio - 
Europejskich, widzimy Japonię, Fili- 
piny, Koreę, Chiny Narodowe, więk- 
szość krajów Półwyspu Indochińskie- 
go. Jednak, jakie będą na dalszą metę 
skutki wykorzystywania przez komu- 
nizm chiński haseł azjatyckiego na- 
cjonalizmu i uczuć ksenofobii w stc- 
sunku do „białych“, trudno przewi- 
dzieć. Groźnym objawem w tym 
względzie i ostrzeżeniem jest fakt, że 
gdziekolwiek sięga władza żółtego ko- 
munizmu, natychmiast wybucha tam 
prześladowanie chrześcijan, a przede 
wszystkim organizacji Kościoła katolic- 


kiego. Prześladowania chrześcijan w 
Viet-Minhu, które spowodowały ży- 
wiołowy „exodus* ogromnych rzesz 


katolików do Południowego Vietnamu, 
są tego świeżym i tragicznym dowo- 
dem. 

Rozpowszechnienie chrześcijaństwa 
w Chinach i w ogóle w Azji Wschod- 
niej przyczyniło się w ciągu wieków 
wydatnie do zbliżenia i wzajemnego 
zrozumienia się ludzi rasy białej i żół- 
tej. Wszędzie, gdzie chrześcijaństwo 
dotarło, stawało się punktem wyjścia 
i podstawą owocnej współpracy i było 
czynnikiem postępu i pozytywnej ewo- 
lucji cywilizacyjnej. Nie było jednak 
dane apostolizacji chrześcijańskiej 
przeniknąć do szerokich mas wszyst- 
kich narodów rasy żółtej. W szczegól- 
ności w Chinach akcja Kościoła na- 
potkała na ogromne opory spowodowa- 
ne przez właściwości psychologiczne i 
obyczajowe narodu, przez niezmiernie 
zamknięty w sobie i ściśle zhierarchi- 
zowany Układ życia państwowego ! 
społecznego, oraz w wielkiej mierze 
przez warunki polityczne. Przyczyniły 
się do tego niezawodnie również i błę- 
dy akcji misyjnej na skutek zbyt ŚCiS- 
łego związania jej w przeszłości z poli- 
tyką imperializmu koloniałnego państw 
europejskich, przy bezwzględnym 
współzawodnictwie tych państw na 
terenach swej zamorskiej ekspansji, 
współzawodnictwie, które rozgorzało 
niestety jednocześnie z pojawieniem 
się już pierwszych pionierów i misjona- 
rzy europejskich na terenach wschod- 
niej Azji. 

Były jednak w ciągu historii okresy, 
w których mogły powstać nadzieje, że 
akcja misyjna osiągnie wreszcie swe 
cele i że z niezliczonych wysiłków | 
poświęceń, z krwi męczeników za wia- 
rę, wyniknie włączenie się Chin do ro- 
dziny narodów chrześcijańskich. Ta- 


BOLESŁAW TABORSKI 


SZWAJCARSKIE WĘDRÓWKI 


W 1332 roku miasto Lucerna przyłą- 
cza się do pierwszych trzech kantonów, 
co odegrało niemałą rolę w kształtowa- 
niu się Szwajcarii. W drugiej połowie 
ubiegłego stulecia budowa linii i tune- 
lu św. Gotarda ugruntowała znaczenie 
Lucerny jako wielkiego centrum tury- 
stycznego. Samo miasto jest dobrze 
zachowane w swym średniowiecznym 
kształcie. Uliczki, place, kościoły, ba- 
jeczne ukośne mosty i świetnie zacho- 
wane niemal w połowie mury obronne 
z dziewięcioma basztami, wszystko to 
wywiera na przybysza niezapomniany 
urok. Szwajcarzy umieją zresztą dbać 
o to, by naturalne i historyczne walo- 
ry tego miejsca ożywiać na użytek tu- 
rystów dodatkowymi atrakcjami (golf, 
hippika, lido, tenis) i imprezami w ro- 
dzaju pokazów regionalnego folkloru, 
czy międzynarodowego festiwalu mu- 
zycznego. 

Niezależnie od atrakcji samego mia- 
sta, Lucerna jest oczywiście ważną ba- 
zą wypadową dla „dalekobieżnej" al- 
pinistyki, oraz dla bardziej poziomej 
turystyki. Szereg wysokogórskich kolei 
umożliwia bliskie podsunięcie się do 
wypraw na lodowcowe szczyty Uri 
(2.932 m), Spannort (3.202 m), Titlis 
(3.239 m), Sustenhorn (3.512), Dam- 
mastock (3.630 m), Gewachtenhorn 
(3.428 m) itd. Jako port na zachodnim 
brzegu jeziora Czterech Kantonów, Lu- 
cerna stanowi punkt wyjazdowy stat- 
ków, którymi można dostać się do głębi 
najstarszych kantonów. Amatorzy bliż- 
szych górskich wrażeń mogą wjechać 
najbardziej stromą kolejką zębatą na 
świecie na pobliski Pilatus (2.132 m). 
Obie te wycieczki odbyłem później, ale 
na razie droga moja wiodła w okolice 
Sarneńskiego jeziora... 

Gdy wyjeżdżałem z Lucerny, doszedł 
mnie, nie pierwszy i nie ostatni raz w 
tym kraju, przejmujący świst formacji 
samolotów odrzutowych. Te nieustanne 
ćwiczenia lotnicze, w symboliczny spo- 
sób wiążące się z celem mojej podró- 
ży, przywiodły mi na myśl niełatwą i 
absurdalną sytuację Szwajcarii 
tradycyjnego kraju wolności i pokoju 
— w dzisiejszym świecie. Szwajcaria 
powstała w drodze pokojowych ukła- 


— 


dów zawieranych między gminami 
chłopów i miastami, ale także i w dro- 
dze walk od XIII po XVI wiek przeciw 
władcom, którzy nie chcieli wypuścić 
z rąk swych zdobyczy. Upór i zaciek- 
łość prostych chłopów postawiły na 
swoim. Szwajcaria przetrwała jako 
niezależny i wolny kraj do naszych 
czasów (jeśli nie liczyć przejściowej 
okupacji za czasów napoleońskich) 1 
wojen w ostatnich stuleciach nie pro- 
wadz.ła. Ale osobliwość jej sytuacji 
geograficznej  uwydatniła się z całą 
ostrością podczas ostatniej wojny, gdy 
Szwajcaria była wyspą całkowicie oto- 
czoną przez Niemcy i kraje przez nich 
okupowane. Neutralność musiała w 
dużej mierze być fikcją, gdyż szans 
obrony na wyżynie szwajcarskiej nie 
było wcale, a w wysokich górach spra- 
wa również wątpliwie się przedstawia- 
ła Aby nie dopuścić do inwazji, trze- 
ba było wypełnić niemieckie żądania. I 
tak, przemysł szwajcarski (ten od ze- 
garków) wyrabiał części precyzyjne do 
samolotów niemieckich, za co zresztą 
Niemcy  przepuszczali do Szwajcarii 
żywność ze swych portów, np. amery- 
kańskie zboże. Innym warunkiem, 
który trzeba było spełnić, była spra- 
wa tunelu na przełęczy św. Gotarda. 
Tunel został zbudowany z kapitałów 
włoskich, niemieckich i szwajcarskich. 
Umowa przewiduje, że Szwajcarzy mu- 
szą przepuścić w ciągu 24 godzin wszy- 
stkie pociągi, jakie się zameldują na 
granicy niemieckiej lub włoskiej. Przez 
całą wojnę Szwajcaria wiernie dotrzy- 
mała tej umowy, co umożliwiało Niem- 
com i Włochom bezpieczny tranzyt Zz 
cminięciem bombardowanago Brenne- 
ru. Nie opłacało się więc Niemcom zaj- 
mować Szwajcarii, skoro mieli tam 
część „swojego“ przemysłu, pracujące- 
go bezpiecznie. 

Trzeba jednak oddać Szwajcarom 
sprawiedliwość, że bacznie zachowywa- 
li przepisy międzynarodowe (np. jeśli 
chodzi o azyl) i że mimo nierównych 
sił, byli zdecydowani bronić swej nie- 
zależności. Z powodu odpływu turys- 
tów niemieckich, jak i z powodu nie- 
mieckiej presji ekonomicznej Szwajca- 
ria poniosła ogromne straty. Napływ 


kim m.in. był moment w połowie wieku 
XVII, gdy wpływ misjonarzy jezuic- 
kich na dworze ostatnich Mingów sta- 
wał się decydujący i gdy wydawało się, 
że cesarz Yong Li, władca południo- 
wych Chin, w ślad za wieloma człon- 
kami swej rodziny, niechybnie przyj- 
m e chrzest i że w konsekwencji wiara 
katolicka stanie się religią panującą w 
„Imperium Środkowym. 

Warto jest dziś przypomnieć sobie 
niezmiernie interesujący i wzruszający 
epizcd, odnoszący się do tego okresu 
historii misyjnej, w którym głównym 
bohaterem był Polak, jezuita, o. Mi- 
chał Boim. 

Apostclizacja Chin i krajów Sąsiedz- 
kich była wówczas wyłącznym udzia- 
łem misyj portugalskich. Portugalczy- 
cy zazdrośnie strzegli swego monopo- 
listycznego stanowiska w Chinach, oO- 
partego na nadaniach i przywilejach 
Stolicy Apostolskiej. Jeżeli więc misjo- 
narze spośród innych narodów dopu- 
szczeni byli do akcji na terenie Chin, 
to musieli działać pod sztandarem 
portugalskim i w ramach organ.zacyj- 
nych misyj portugalskich. W wieku 
XVII w akcji misyjnej w Chinach pier- 
wszą rolę odgrywał zakon św. Ignace- 
go, który kontynuował sporadyczne 
wysiłki apostolizacji Azji, podejmowa- 
ne w ciągu średniowiecza przez fran- 
ciszkanów i dominikanów. Pośród je- 
zuitów działających w ramach misyj 
portugalskich nie brakowało również 
Polaków, choć władze zakonu nie- 
chętnie zgadzały się na wyjazdy mi- 
sjonarzy-Polaków na Daleki Wschód, 
przeznaczając dla nich inn. pole dzia- 
łania, mianowicie Kresy Rzeczypospo- 
litej i Wschód Europejski. Tym nie- 
mniej działalność misyjna w egzotycz- 
nych Chinach pociągała wiele dusz go- 
rących i gotowych do poświęcenia i 
przyjęcia męczeństwa za wiarę. 

Pośród tych Polaków, którym dane 
było zrealizować swe zamiary w tym 
względzie, najbardziej wybitnie zazna- 
czył się o. Michał Boim, zarówno przez 
rolę, jaką mógł był odegrać w wyda- 
rzeniach historycznej wagi, jak i przez 
prace naukowe, których był autorem. 
Zajmowało się tą interesującą posta- 
cią misjonarza-dyplomaty wielu bada- 
czy polskich i cudzoziemskich, w Szcze- 
gólności historyków zakonu jezuitów. 
Z  cpracowań nam współczesnych 
wspomnieć należy o źródłowym dziele, 
napisanym z wielkim pietyzmem dla 
pamięci polskiego misjonarza, przez 
Francuza, p. Roberta Chabrić p. t. 
„Ojciec Boim, jezuita polski i koniec 
Mingów w Chinach“. 

O. Michał Boim pochodził ze znanej, 
zamożnej rodziny lwowskiej, której na- 
zwisko związane jest z jednym z naj- 
piękniejszych zabytków architektury 
tego miasta, kaplicą Boimów. Urodził 
się w 1612 roku. W wieku młodzień- 
czym wstąpił do zakonu jezuitów; no- 
wicjat odbywał w Krakowie (w 1631 r.) 
po czym przebywał w Rzymie i wreszcie 
uzyskał zezwolenie udania się do 
Wschodniej Azji w ramach misji por- 


tugalskiej. Po długiej i uciążliwej po- 
dróży morzem z Lizbony do Goa i peł- 
nym przygód pobycie w Indo-Chinach, 
dotarł ostatecznie w 1649 roku do Ma- 
kao — siedziby władz misyjnych por- 
tugalskich w Chinach i wkrotce został 
wyznaczony jako drugi „asystent dwo- 
ru cesarskiego“ (rezydującego w Tchao 
-King-fou, obok przebywającego już 
tam od dłuższego czasu o. Kofflera. 

W wąskich ramach niniejszej nc- 
tatki nie można się kusić o nakreślenie 
sytuacji, w jakiej się wówczas Chiny 
znajdowały, ani dania obrazu perype- 
tyj walk dynastii Mingów przeciwko 
najeżdźcom mongolskim i uzurpacjom 
dynestii mandżurskiej, ani też naświe- 
tlić polityki jezuitów w stosunku do 
stron walczących. Wystarczy powie- 
dzieć, że, pomimo proklamowanej w 
zasadzie „neutralności“, zakon jezuic- 
ki nieoficjalnie usilnie popierał akcję 
ostatnich potomków dynastii Mingów, 
dążących do wypędzenia najeźdźców 
północnych z Chin i do ponownego 
złączenia pod swoim berłem całego 
kraju. Około połowy XVII wieku cesa- 
rzem był Yong-Li, który początkowo 
prowadził pomyślną walkę przeciw 
Mongołom i rządził formalnie wielką 
pcłacią Południowych Chin. Na dwo- 
rze ostatnich Mingów od szeregu lat 
wpływ jezuitów był znaczny. Wielu 
członków rodziny cesarskiej, dygnita- 
rzy i mandarynów przyjęło chrześci- 
jaństwo. Wielki kanclerz — wice-król, 
właściwy wielkorządca, Pang Achilles, 
był chrześcijaninem. Cesarzowa wdowa 
i księżniczki również były neofitkami. 
Wreszcie następca tronu, dziecko jesz- 
cze, został ochrzczcny, a na chrzcie 
nadano mu znam.enne imię Konstan- 
tyna. Sam cesarz Yong-Li, choć zwle- 
kał z przyjęciem chrztu, jednak pod 
wpływem o. Kofflera, wypełniał pewne 
praktyki religijne — np. codziennie, 
wraz z członkami rodziny, na kola- 
nach odmawiał pacierz i brał nieraz 
udział w ceremoniach religijnych. W 
tych warunkach o. Bcim mógł myśleć, 
że otwiera się przed nim wielkie pole 
działania, możliwość dokończenia dzie- 
ła swych poprzedników, nawrócenie 
całego domu panującego. Jednak nie 
było sądzone misjonarzowi polskiemu 
długo bawić na dworze  Yong-Li. 
Wkrótce bowiem powstał projekt wy- 
słania do Papieża ambasady, która by 
prosząc o błogosławieństwo Ojca św., 
starała się uzyskać Jego pomoc oraz 
pomcc książąt chrześcijańskich dla 
dynastii Mingów w jej walce o tron 
przodków. Na szefa tej misji został 
upatrzony o. Boim. Niespełna w rok po 
przybyciu na dwór Yong-Li, w towa- 
rzystwie dwóch oficerów chińskich , o. 
Boim wyruszył w podróż do Europy. 
Wiózł pisma od cesarzowej wdowy i 
kanclerza Pang Achillesa, do Ojca św. 
do generała jezuitów i republiki we- 
neckiej, oraz szereg pism polecają- 
cych od swych przełożonych zakon- 
nych w Chinach. 

Pcdróż ta najeżona była trudnościa- 
mi. W szczególnceści władze świeckie 


portugalskie, jak się okazało, patrzyły 
podejrzliwym okiem na ambasadę pol- 
skiego jezuity. Bały się one narazić 
Mandżurom i zapewne  oObawiały się 
też zbyt bliskiego zainteresowania się 
Stolicy Apostolskiej i krajów chrześci- 
janskich domeną swych wyłącznych 
wpływów. Władze portugalskie w Goa 
stanowczo odmówiły o. Boimowi ze- 
zwolenia na podróż statkiem; musiał 
więc udać się do Europy drogą lądową 
przez Indie, Persję i Syrię. Długo 
czekał na statek w Smyrnie. W ten 
sposób w dwa lata dopiero po opuszcze- 
niu Tchao-King-fou, o. Boim stanął w 
Wenecji. Dzięki poparciu ambasadora 
francuskiego hr. d'Argenson, Został 
tam godnie przyjęty. Uzyskał uroczy- 
stą audycję u doży i wręczył pisma 
dworu chińskiego. 


W Rzymie natomiast napotkał na 
wieikie trudności. Z powodu różnych 
n.epomyślnych okoliczności i w rezul- 
tacie całej sieci intryg, o. Boim zna- 
lazł się w Rzymie w sytuacji csoby po- 
dejrzanej i niebezpiecznej. Przeszło 
awa lata musiał czekać na audiencję 
u Papieża. Listy dworu chińskiego 
wręczyć więc mogł już nie Innocente- 
mu X, do którego były adresowane, 
iecz jego następcy Aleksandrowi VII 
(Chigi). Nie uzyskawszy nic konkret- 
nego od Stolicy Apostolskiej (poza 
kurtuazyjną odpowiedzią na listy dwo- 
ru chińskiego) o. Boim udał się w po- 
dróż powrotną do Chin. Tam jednak, 
w czasie jego nieobecności, sytuacja 
uległa radykalnej zmianie. Cesarz 
Yong-Li, pokonany ostatecznie przez 
swych wrogów, musiał schronić się do 
Birmanii. Kanclerz Pang Achilles i 
cesarzowa Helena już nie żyli; o. Kof- 
fler poniósł śmierć męczeńską z rąk 
żołnierzy mandżurskich. Państwo i 
dwór Mingów przestały istnieć, całe 
Chiny znajdowały się we władzy Man- 
dżurów. Władze portugalskie paktują- 
ce z nową dynastią nie zgodziły się na 
przyjazd o. Boima do Makao, musiał 
więc szukać schronienia w Tonkinie i 
tam, na granicy Konang-si, wyczerpa- 
ny trudami fizycznymi i przeżyciami 
moralnymi, 22 sierpnia 1659 roku, za- 
kończył życie. Został pochowany przez 
przysłanych mu do pomocy przez su- 
periora Misji Tonhińskiej trzech klery- 
ków tuziemców i wiernego mu do koń- 
ca oficera chińskiego, Hiena, który to- 
warzyszył mu w podróży do Europy. W 
trzy lata później zaduszeni zostali wię- 
zieni od dłuższego czasu przez zwolen- 
ników nowej dynastii ostatni z preten- 
dentów Mingów, Yong Li i jego syn 
Konstantyn. 


Tak więc w tragicznych okoliczno- 
ciach zakończyła się misja polskiego 
jezuity, który marzył o Chinach chrze- 
ścijańskich, rządzonych przez prawo- 
witych monarchów, z narodowej dyna- 
stii, złączonej w  300-letnim okresie 
wspaniałego rozkwitu cywilizacji chiń- 
skiej. 

O. Boim pozostawił wiele cennych 
dzieł, które zostały wydane częściowo 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 
GENTKALA DZIEŁA POWOŁAŃ 


KAPŁAŃSKICH DLA NOWEJ 
EMIGRACJI POLSKIEJ 


N.edawny zjazd rektorów Misyj Pol- 
skich, który odbył się w Paryżu, uznał 
za najpilniejsze zadanie stworzenie 
Centrali Dzieła Powołań Kapłańskich 
dla nowej emigracji polskiej. Ostatnio 
ks. arcybiskup Gawlina powołał taką 
centralę do życia i podjął się jej prze- 
wodnictwa. Siedzibą centrali będzie 
Rzym.  Koniecznośc Dzieła Powołań 
Kapłańskich wynika z braku kapłanów 
Polaków na emigracji. Obecnie np. we 
Francji przypada jeden kapłan polski 
na 4.300 wiernych, w Belgii jeden na 
2.000. Poza tym normalna przeciętna 
wieku polskich kapłanów jest wysoka 
(Francja 44, Angl.a 49 lat), za 2 lata 
w Wielkiej Brytanii 59 księży przekro- 
czy 50 lat. (IC) 


już za jego życia. Najbardziej znane 
są jego „Krótka relacja o nawróceniu 
osob rodu cesarskiego i o wypadkach 
w Chinach' oraz dzieło o florze ch.n- 
skiej (Flora Sinensis). Pozostawił też 
wiel prac geograficznych i kartogra- 
ficznych, m. in. piękne ozdobne mapy 
Chin, a wreszcie azieło o medycynie 
chińskiej (Clavis Medica). 

W postaci duchowej o. Boima uderza 
odwaga i determinacja w obronie spra- 
wiedliwej sprawy, właściwa charakte- 
rowi polskiemu w połączeniu z psycho- 
logią i światopoglądem jezuitów w bo- 
haterskim okresie działania zakonu 
Św. Ignacego. W tych czasach metodą 
działania jezuitów było opanowywa- 
nie przede wszystkim szczytów hierar- 
chii społecznych. Nie zaniedbując akcji 
pośród mas, kierowali oni swoj wysi- 
łek dla uzyskania wpływów u monar- 
chów, na dworach i w środowiskach 
kierowniczych i rządzących. Jeżeli cho- 
dzi o Chiny, to była to zresztą jedyna 
droga Skutecznego działania dla apo- 
stclizacji kraju, tak bardzo zamknięte- 
go i zhierarchizowanego. Jako Polak, 
o. Boim musiał też mieć żywo w pa- 
mięci, że nawrócenie Polski było dzie- 
łem Mieszka, a nawrócenie Litwy dzie- 
łem Jagiełły. Marzył o podobnej roli 
dla cesarza Yong-Li. Dlatego też apo- 
stolizacja była dla niego, jak i dla je- 
zuitów w ogóle, związana ściśle z akcją 
polityczną i dyplomatyczną, która 
winna była stworzyć pomyślne warun- 
ki dla szerzenia wiary. O. Boim nale- 
żał niewątpliwie do tej kategorii ka- 
płanów, jak i współczesny mu obrońca 
Jasnej Góry, przeor Kordecki, którzy 
troskę o triumf katolicyzmu łączyli z 
obroną ideałów patriotycznych i naro- 
dowych, lub ogólno-ludzkich. Ojciec 
Boim pragnął widzieć Chiny przyłączo- 
ne do Kościoła, pragnął, by naród 
chiński, który pokochał, osiągnął szczę- 
ście i rozwój swych wartości w poko- 
jowym współżyciu z rodziną narodów 
chrześcijańskich. Za tę szlachetną 
sprawę oddał życie, poświęcił się dla 
zbawienia społeczności obcej rasy, dla 
rozpowszechnienia nauki, że wszyscy 
ludzie są sobie braćmi, że jest jeden 
Pasterz i winna być jedna owczarnia. 

Feliks Frankowski 
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uchodźców także był niełatwym pro- 
blemem do rozwiązania dla małego 
kraju, ale dali sobie z nim radę, jedno- 
cześnie prowadząc na wielką skalę pra- 
ce Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, jako jego siedziba i jeden z 
nielicznych neutralnych krajów. Aby 
powstrzymać Niemców od inwazji 
Szwajcarzy grozili wysadzeniem tuneli 
ważnych linii przelotowych. 


Do tej pory istnieją w wielu strate- 
gicznych miejscach zapory przeciwczoł- 
gowe. a armia szwajcarska stała w 
czasie ostatniej wojny z bronią u nogi 
w stanie mobilizacji. Jak inne insty- 
tucje, tak i wojsko jest zorganizowa- 
ne w sposób specyficzny dla demokra- 
cji tego kraju. Armia składa się tylko 
z 500 „zawodowców“. Są nimi oficero- 
wie-instruktorzy. Każdy obywatel od- 
bywa  cztero-miesięczne przeszkolenie 
wojskowe i trzy-tygodniowe ćwiczenia 
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to różne stopnie pułkowników. Istnieje 
też stopień generała czasu wojny, na- 
dawany czasowo głównodowodzącemu. 
W czasie ostatniej wojny takim głów- 
nodowodzącym był Henri Giuisan, 
czwarty generał w ciągu szwajcarskiej 
historii, który przygotował obronę kra- 
ju przed spodziewaną niemiecką inwa- 
zją i po dziś dzień jest jedną z najpo- 
pularniejszych osobistości w kraju. 
Wojskowe rozważania: na tle świstu 
odrzutowców były — prawem kontra- 
stu — całkiem na miejscu w drodze do 
Fliieli. Kraj nad jeziorem Sarneńskim 
jest miejscem rodzinnym patrona 
Szwajcarii, kanonizowanego w roku 
1947, Mikołaja z Fliie. Czynione są 
obecnie starania, by ten średniowiecz- 
ny szwajcarski chłop ogłoszony został 
orędownikiem pokoju dla całego świa- 
ta: intercessor pacis mundi. Jesteśmy 
w sercu katolickiej Szwajcarii. Dzień 
po dniu ściągają setki p.elgrzymów, by 


LUCERNA — na pierwszym planie kolegiata. 


co roku. Każdy żołnierz trzyma ekwi- 
punek i oporządzenie, łącznie z bronią, 
u siebie w domu. W razie wojny każ- 
dy ma z góry określone miejsce stawie- 
nia się i cała mobilizacja 500.000 ludzi 
trwa dwa dni. Trzeba dodać, że w woj- 
sku szwajcarskim nie ma generałów 
(podobnie jak kraj ten nie ma mini- 
strów, ambasadorów, odznaczeń i Or- 
derów: dlatego też Szwajcarzy są łasi 
na odznaczenia cudzoziemskie). Ale ze 
swoistą logiką, która stwierdza, że w 
społeczeństwie ludzi równych jedni są 
bardziej równi od innych. istnieją za 


obejrzeć jego domostwo we Flieli, jego 
celę pustelniczą i kościół w miasteczku 
Sachseln nad jeziorem, gdzie w głów- 
nym ołtarzu spoczywają zamknięte w 
srebrnym posągu relikwie Świętego, oj- 
ca Szwajcarii. Nie zapominajmy bo- 
wiem, że csławiony Wilhelm Tell jest 
postacią właściwie legendarną. Pro- 
testanci wolą chlubić się Pestalozzim, 
dla katolików natomiast Bruder Klaus 
to „unser Landesvater". 

Mikołaj urodził się w roku 1417, w 
okresie, gdy młody związek helwecki 
zagrożony był przez ościenne państwa i 


skłócony z scbą, gdy Kościół zachodni 
rozdarty był schizmą,  podkopywany 
przez reformatorów Hussa i Wycliffa, 
nawet przez własne duchowieństwo, 
stojące w dużej części na niskim po- 
ziomie duchowym i umysłowym. W cd- 
ległym zakątku górskim życie toczyło 
się normalnie, choć zakłócane wojna- 
mi. Młody Mikołaj gospodarzył na swej 
ziemi, ożenił się i doczekał dziesięcior- 
ga dzieci. Pozyskawszy sobie zaufanie 
ziomków, powoływany był przez nich na 
obywatelskie urzędy, np. sędziego. Bro- 
niąc kraju, dorobił się stopnia kapita- 
na. Ale pewnego dnia na głos Boży 
opuścił ukochaną rodzinę i przez 20 
lat, do śmierci w r. 1487 wiódł życie 
pustelnika. Dla szczęśliwego męża i oj- 
ca rodziny była to ofiara ciężka, ale 
owocna. Sława jego świętości, wyrze- 
czeń i umartwień zataczała coraz szer- 
sze kręgi. Królowie, książęta, państwa 
zaczęły się ubiegać o jego względy i 
modlitwy. Trży razy odwrócił grożące 
wcjny zewnętrzne i domowe, uczył 
swych braci zasad prawdziwej wolno- 
ści, oduczał zaborczości. Najwspanial- 
szym jego osiągnięciem było doprowa- 
dzenie do przyjęcia do związku w roku 
1481 pierwszego kantonu francuskiego 
(Fryburga i Solury), co zapoczątkowa- 
ło dzisiejszą Szwajcarię, naród mówią- 
cy czterema językami. Zmarł w po- 
wszechnej opinii świętości, jeszcze za 
życia słynąc cudami, z których naj- 
większym był, potwierdzony oficjalnie 
przez Kościół fakt, że przez ostatnich 
20 lat na ziemi Mikołaj nie przyjmo- 
wał żadnych pokarmów poza Komunią 
św. Cuda po śmierci stały Się podsta- 
wą beatyfikacji w roku 1669. Kanoni- 
zacja Mikołaja bezpośrednio po okrop- 
nościach ostatniej wojny światowej, 
jak i starania o ogłoszenie go Orędow- 
nikiem Pokoju, są znamienne. Szwaj- 
carzy i wielu ludzi w innych krajach 
wierzy, że jego posłanie przerasta gra- 


nice ich kraju, w którym zbierali się ` 


przy konferencyjnych stołach dyploma- 
ci świata i mówili o pokoju, a wyrasta- 
ły z tego wojny. Aby odnaleźć drogę do 
prawdziwego pokoju, co dnia wspinają 
się pielgrzymi do cichej wioski, wciąż 
jeszcze zamieszkałej przez potomków 
Świętego i drepczą w zamyśleniu od 
jego domu do pustelni, od kościółka do 
kapliczki, po czym schodzą w dół, gdzie 
wieża kościoła w Sachseln przegląda 
się w spokojnej toni jeziora. 


Katolicy szwajcarscy wierzą, że swe- 
mu Świętemu zawdzięczają przetrwanie 
ciężkich okresów, choćby Reformacji, 


gdy od Genewy szły nowinki Kalwina, a 
od Zurychu Zwingli. Czy prześladowań 
po wojnie Sonderbundu, w której ka- 
tolickie kantony poniosły klęskę, prze- 
śladowań zakończonych  Kulturkam- 
pfem, który oczywiście w Szwajcarii nie 
miał charakteru  germanizacyjnego, 
lecz antykatolicki. Po roku 1848 wyrzu- 
cono Z kraju wielu zakonników. Kon- 
stytucja z 1874 roku zabrania fundowa- 
nia nowych klasztorów i ustanawiania 
nowych diecezji, zabrania w ogóle dzia- 
łalności jezuitom. Inna sprawa, że cd 
pewnego czasu obchodzi się konstytu- 
cję, jeśli chodzi o klasztory. 


Jest rzeczą ciekawą, że nie ma w 
Szwajcarii arcybiskupstwa. Niektórzy 
ludzie twierdzą, że grają tu rolę wzglę- 
dy demokratyczne (podobnie jak z 
owymi generałami), ale raczej powód 
tkwi w historycznymi rozwoju Szwajca- 
rii, to znaczy poszczególne diecezje na- 
leżały przedtem do archidiecezji nie- 
mieckich, francuskich i włoskich. W 
Szwajcarii jest obecnie pięć diecezji 
rzymsko-katolickich. Katolicy stano- 
wią 41% ludności kraju, protestanci 
57%. Ale na 22 kantony szwajcarskie 
protestanci posiadają większość w 12, 
katolicy w 10-ciu. Z postanowień kon- 
stytucyjnych uciążliwym jest zakaz u- 
stanawiania diecezji. Powoduje to ta- 
kie anomalie jak diecezja Bazylei i Lu- 
gano, obejmująca najbardziej północny 
i najbardziej południowy skrawek 
Szwajcarii. Diecezja powstała przez 
utrwalenie tymczasowego zastępstwa 
władzy nad jedną diecezją przez bisku- 
pa drugiej, a dziś, na skutek dużego 
przyrostu naturalnego, sytuacja taka 
jest szczególnie uciążliwa. Nawiasem 
mówiąc przyrost naturalny jest dużo 
większy w kantonach katolickich niż 
protestanckich. Ale ponieważ kantony 
katolickie, położone przeważnie w wy- 
sokich górach, są biedniejsze, więc lud- 
ność emigruje z nich do bogatszych 
kantonów protestanckich, które wsku- 
tek tego zmieniają swój wyznaniowy 
charakter. I tak np. Genewa — mia- 
sto Kalwina — ma dziś 50% katolików. 
Pisząc o pewnych ograniczeniach w 
stosunku do katolików, należy stwier- 
dzi, że są one zanikającym dziedzic- 
twem przeszłości. Dziś mamy już takie 
fenomeny, jak uniwersytet katolicki 
we Fryburgu, który jest jedynym pań- 
stwowym  (kantonalnym) uniwersyte- 
tem w Szwajcarii, utrzymywanym 
przez kanton łącznie z episkopatem 
szwajcarskim. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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NOWE KSIAŻKI 


„O ZOLNIERZU 
CIULACZU:” 


Ambaras z Januszem Kowalewskim. 
Talent całą gębą, ale gębą niewypa- 
rzoną, ba, kosmatą. Książka „O żoł- 
nierzu ciułaczu'*) raczej się nie nada- 
je na czytankę dla młcdzieży, a gdyby 
postąpić tak jak przed pół wiekiem czy- 
niły przezorne matki, zanim pozwoliły 
córkom wziąć książkę do ręki. trzeba by 
„Ciułacza' zeszyć i odrutować od deski 
do deski.Od pierwszej strony zaczyna 
się. a na ostatniej kończy niefraSobli- 
wy słownik i tłuste obrazowanie. Prze- 
sada stanowcza i niestosowna. Janusz 
Kowalewski nie przymierzając przypo- 
mina Rabelais'go. Więc ambaras. 

Ale spodem twórczości Kowalewskie- 
go płynie strużka moralna. O czym da- 
lej. 


Tom opowiadań „O żołnierzu ciuła- 
czu“ jest zbiorem drukowanych w cza- 
sopisnach rzeczy, treściowo trojakiego 
rodzaju: wojennych, emigracyjno-za- 
robkowych i z życia ulicy warszawskiej. 
Kowalewski próbował dotąd także pu- 
blicystyki, krytyki, powieści j poezji. 
SŚmiałej i oryginalnej jego publicysty- 
ce brak nieco politycznej erudycji, kry- 
tyce swobody sądu, która by się wszak- 
że nie przechylała ku grotesce, poezji 
odwagi, za to w opowiadaniu jest Ja- 
nusz Kowalewski pisarzem wybitnym, 
aczkolwiek nie wyrobił w sobie jeszcze 
dość hartu, aby nieudałe utwory loko- 
wać w kominku zamiast na przepast- 
nych łamach emigracyjnych czasopism. 
Co prawda, trzeba nie lada hartu, aby 
rzucać w kominek banknoty funtowe, 
skcro żywot emigracyjny nie zaprawia 
woli do takich wyrzeczeń. Jednakże 
opowiadania zebrane w tomie „O żoł- 
nierzu ciułaczu' są najlepszymi, dotąd 
napisanymi, rzeczami Kowalewskiego. 


Posiada on swój własny styl, po czym 
neomylnie poznaje się pisarza. Styl 
w prozie, to nie tylko forma, a więc 
umiejętność prowadzenia pióra raz 
obranym sposobem i używania własne- 
go rodowitego języka, bez zboczeń i od- 
chyleń ku literaturze, erudycji, morali- 
styce, i bez wdzięczenia się do czytel- 
nika. Prawdziwy pisarz tak tworzy, 
jakby pisał dla Siebie samego. Popi- 
sujący się literat podobny jest do cyr- 
kowca zbierającego oklaski i zarazem 
budzącego pogardę dla dziwacznego 
rzemiosła. Styl to również obranie pe- 
wnego stanowiska, pewnej autorskiej 
roli, a więc po prostu filozofii, i cnota 
wierności jej. Kowalewski w swych o0- 
powiadan.ach jest bliski ideału wier- 
ności własnemu stylowi, Wszystkie 
opcwiadania i wszystkie wątki jego 
opowiadań są jednorodne, jak szla- 
chetny owoc, choć z różnych drzew, a 
przecież tej samej barwy, woni i sma- 
ku. 


Człowiek Kowalewskiego jest taki 
sam w czasie natarcia na Monte Cas- 
sino, na postoju w laurowym gaju, w 
garkuchni londyńskiej i w teatrzyku 
pana Palucha Potrzeb.ńskiego na Woli. 
Pobudki czynów, porywy i dążenia, u- 
czucia i słabości tych ludzi nie wynika- 
ją z artystycznych założeń, ze sztucz- 
nych formuł, z wymysłu, ale z do- 
świadczenia i chęci dania świadectwa 
życiu, dotarcia piórem do prawdy. Li- 
teratura wszak nie jest zmyśleniem, 
lecz dociekaniem. 


Opisując swych ludzi Kowalewski 
nie zmienia nigdy roli świadka; brzy- 
dzi się wyraźnie rolą prokuratora, z 
uśmieszkiem traktuje sędziów, a z 
życzliwością obrońców. I z tej właśnie 
roli wynika wewnętrzny nurt moral- 
ności pisarzu. Kto wie, czy na tym 
świecie, a może i u Boga, ostatnim sło- 
wem w rzeczy moralności nie jest mi- 
łosierdzie? 


Żołnierz-ciułacz i jego bracia spod 
Cassino, od Lyonsa i z Woli nie są za- 
krojeni na miarę Fidiasza ani św. Ja- 
na Chrzciciela: zwykły ludzki tłumek 
pospolite ludzkie bajorko, w którym 
się miłościwie przegląda niebo, Autor 
ich życiu świadczy, zapominając się 
często i wpadając w rolę obrońcy. Po- 
nosi go serce. Na szczęście humor 
jest dostateczną przeciwszalą dla sen- 
tymentalizmu. Humor zapobiega ckli- 
wości, która czyha na pióro Kowalew- 
skiego. 


Tak więc opowiadania Janusza Ko- 
walewskiego są szczerym zeznaniem li- 
terackim o doświadczeniach życia, pię- 
kną opowieścią o małych ludziach, 
wśród których autor ma ludzką i pisar- 
ską odwagę postawić siebie. Ta bardzo 
ważna zaleta talentu i charakteru Ko- 
walewskiego. Pokora i wiara w czło- 
wieka są cechami chrześcijańskimi je- 
go twórczości, której każdy chrześcija- 
nin ma poza tym prawo zarzucić nie- 
jedną wadę meralną. 


mA PRASA AO i i i 


Sztuka od dość dawna przestała być 
uczciwą stając się coraz oczywiściej 
oszustwem. Pisarze skłonni są utrzy- 
mywać legendy zarówno o Swoim ge- 
niuszu jak też i o swoich zdobyczach 
umysłowych w drodze mechanicznego 
przyswajania scbie wiadomości. W 
gruncie rzeczy jednak, pisarze raczej 
nie z reguły bywali erudytami. Twór- 
czość pisarska pochłania tyle s.ł, że pi- 


sarzowi nie pozostaje wiele czasu na 
zdobywanie wszechstronnej wiedzy, 
aczkolwiek i pustka umysłu, choćby 


przy bogactwie życiowych doświadczeń, 
także daleko nie wiedzie. 

Czytając opowiadania Janusza Kowa- 
lewskiego wyczuwa się świeży powiew 
szczerości. Oto pisarz, który się nie 
wstydzi swej skromnej lektury i nie 
komplikuje swych świeżych, nagich o- 
powiadań  odwoływaniem się do lite- 
rackich skojarzeń. Nadmierna lektura 
może nawet zabić talent, świeżość, je- 
Sli nawet przypomina rzeczy odkryte, 
zawsze porywa, 

Tom opowiadań „O żołnierzu ciuła- 
czu“ Janusza Kowalewskiego jest tedy 
przeźroczystym dopływem do zamąco- 
nej bałamuctwem rzeki piśmiennictwa 
emigracyjnego. 

J. B. 

*) Janusz Kowalewski O ŻOŁNIE- 
RZU CIUŁACZU. Biblioteka Autorów 
Polskich. Księgarnia Polska Orbis. 
Londyn 1955. Stron 238. 
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WIEKU. Nakładem Katolickiego O- 
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Stron 360, okładka płócienna, obwolu- 
ta dwubarwna, ilustr. proj. Edmunda 
Czarnowskiego. 


Józef Płoski DZIEJE OBOZU NA- 
RODOWEGO DO 1914 ROKU. W 60 
rocznicę założenia Ligi Narodowej. 
Przedmowa Tadeusza Bieleckiego. Stu- 
dium Polityczne Stronnictwa Narodo- 
wego. Nakładem Str. Narodowego. Lon- 
dyn 1953. Stron 64. 
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wieść. Nakładem Gryf Publications 
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YALTY. William Heinemann Ltd. Lon- 
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shed 1955. Stron 190. Okładka płócien- 
na, obwoluta barwna proj. J. Faczyń- 
skiego. 


Wiesław Mirecki ABC CHARAKTE- Z nagle, przez jedną noc, stać się suk- grzeczny, 
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FIL M 


SUKCESY FILMU JAPOŃSKIEGO 


Istnieją głosy, że film japoński sta- 
nął na czele artystycznego świata fil- 
mowego. Oczywiście jest to przesada, 
gdyż stanął tylko w jednym szeregu Z 
największymi os.ągn.ęciami francus- 
kmi, włoskimi, szwedzkimi czy ame- 
rykańskimi. I urzeba podkreślić, że 
produkcja hinduska, chińska i egipska 
daleko są poza nim w tyle. 

Ilość kin w Japonii wynosi obecnie 
nieco ponad 3.600 (przed wojną było 
ich 2.500), wielkich wytwórni filmo- 
wych istnieje 5. Są to wytwórnie: Sho- 
chiku, Toho, Daiei, Shin-Toho i Toei. 
Każda wytwórnia wypuszcza co ty- 
godnia film, co daje ponad 250 filmów 
rocznie. Małe wytwórnie ponadto pro- 
dukują też kilkadziesiąt filmów rocz- 
nie. 

W okresie 1945-1953 Japonia wypro- 
dukowała 1.472 filmy pełnometrażo- 
we oraz znaczną liczbę doskonałych 
filmów dokumentarnych. 

Koszt zrobienia filmu japonskiego 
wynosi średnio 20 tysięcy funtów an- 
gielskich, co jest kwctą niedużą w po- 
równaniu z wydatkami na film fran- 
cuski, czy włoski, które wynoszą 80 ty- 
sięcy, lub na film brytyjski kosztujący 
średnio 300-400 tysęcy i amerykański: 
700 do 900 tysięcy funtów angielskich. 

Pięć wielkich wytwórni wyżej wy- 
mienionych tworzy związek pod na- 
zwą Towarzystwo Filmu Japońskiego 
i kontroluje około 3.000 kin. Jedynym 
w.elkim konkurentem filmu japońskie- 
go jest film Hollywcodu. W roku 1951 
— 38 % dochodu kin japońskich po- 
wstało z wyświetlania filmów amery- 
kańskich. 

Filmem, który zapoczątkował wiel- 
ki przełom w opinii świata o filmach 
japońskich, był film reżysera Akiro Ku- 
rosava pod tytułem _,„Raszo-mon* 
czyli Brama Rasho, produkt wytwór- 
ni Toho. Przyniósł on Japonii już w 
rok po nakręceniu. nagrodę Festiwalu 
Weneckiego (1951) i Amerykańskiej 
Akademii Filmowej (1952). Po nich 
przyszła do Europy cała falanga fil- 
mów następnych, z czego wiele nagro- 
dzonych zostało m ędzynarcdowynmi 
nagrodami. Między innymi tego same- 
go reżysera: „7 samurai“, „Słońce“ — 
pierwszy japoński film kolorowy 
(19530, „Hiroshima', „Matka“, „Opo- 
wiadania tokijskie" i inne. 

Analizując tematykę flmu japoń- 
skego widzimy, że tilmy historyczne 


Liberaci, o którym chciałbym tutaj 
wspomnieć, jest człowiekiem kariery w 
typowo amerykańskim ujęciu. Powie- 
dział Bob Hope (sam to słyszałem): 
„trzeba długo i ciężko pracować, by 


Tak było z naszym Liberaci. 


Nakładem Polskiej Z Wyrósł nagle jako pianista, śpiewak, na każdy krok uważający. 
YMCA w W. Brytanii i Stow, Polskich $ gwiazda telewizji, 
Stron 66, 3 ności. 
2 szym w Ameryce 

> wym, Kobiety za nim szaleją, sale na- rodzinna). 

Teresa Łubieńska W DZIESIĘCIO- 5 py awdę trzęsą się od burzy oklasków, Georga wypchał na scenę, a o matce 
LECIE WYZWOLENIA. Stan faktycz- 2a kontrakty idą w miliony. Nie jestem wspomina na każdym występie, 


ulubieniec publicz- 
jest najpopularniej- 
pianistą rozrywko- 


Liberaci 


Nakładem ź muzykiem, ani też zbytnio się na mu- kreślając, że jest cna Polką. Liberaci, 
Pol. Związku B. Więżniów Politycznych Ź zyce nie znam i trudno by mi było (należy to podkreślić) jest propagato- 
Niem. Więzień i Obozów Koncentracyj- $ coś powiedzieć o wartości muzyki Li- rem muzyki polskiej, polskiego folklo- 
z beraci z tradycyjnego punktu widze- ru i Polski w ogóle. 
Z nia. Zapewne nie jest klasy Paderew- kompozytorem jest Chcpin, 


Z skiego. 
ź niespotykany i nazwisko jego 
ź schodzi ze szpalt prasy, ze Scen i CO- korację 


2 nych. Liberaci, 
3w sobie czegoś, 


Amerykanin, 


<biła go w tyn matka Polka, 


Niedawno był przyję- Warszawy, 
2ty przez prezydenta Stanów Zjednoczo- ściowych, do Polski. 
ma dużo przedstawia słuchaczom 
co przypomina daw- czaje ludowe, szczególnie te z Bożego 
<nych artystów Europy. Zapewne uro- Narodzenia i przypomina im 


i dotyczące czasów starożytnych obej- 
mują ponad 20% ogólnej liczby tilmów 
(tzw. Jidai), a resztę stanowią filmy 
poruszające tematy realistyczne, dra- 
maty nowoczesnego życią: (tzw. Gen- 
dai). 

Wielkie miasta jak Tokio czy Osa- 
ka są raczej odbiorcami filmów Gen- 
dai, podczas gdy na prowincji jest 
przewaga filmów: Jidai. 

Elementem, który nadaje specjalny 
urok filmom japońskim, jest charak- 
teryzująca je zdolność wyrażania na- 
icdowego ducha i specjalnego umuiło- 
wania przyrody. 

Swiat duchowy Japończyka jest cie- 
kawy dla nas w związku z jego całko- 
witą odmiennością od świata europej- 
skiego, co sę przyczynia do sukcesów 
filmu japońskiego. 

Oczywiście wpływy obce są olbrzy- 
mie. Japończycy przyswajają sobie bez 
wahania osiągnięcia fihlnowe €uropej- 
skie i amerykańskie. Sani przyznają 
się do naśladowania osiągnięć szkoły 
neorealistycznej włoskiej, do wpływów 
Eisensteina itd. 

Komuniści japońscy, którzy pos.ada- 
ją wpływy w wytwćrni HokusSei-Figa 
starają się używać filmu do agitacji, 
nie udało się im jednak stworzyć żad- 
nego najwyższej klasy filmu, który by 
prześcignął np „Rashmon'* czy „7 sa- 
murai“. 

Wytwórnia Hokusej-Eiga wyprodu- 
kowała m. in. film „A jednak żyjemy", 
pokazujący nędzę w wielkim mieście i 
„„Poławiacze krabów“ — film o buncie 
rybaków (przypominający temat fllmu 
rosyjskiego „Pancernik Potiomkin“. 
Są to filmy słabe artystycznie i docie- 
rają głównie do krajów za żelazną kur- 
tyną. 

Do rozwoju filmu japońskiego przy- 
czyniły się m. in. następujące czynni- 
ki: zniesienie cenzury po wojnie i za- 
stąpienie jej „kodeksem moralnym“, 
przyjęcie przez kinematografię japoń- 
ską linii twórczości realistycznej w 
wyniku załamania wojennego, które 
ośmieszyło tromtadrację (przed wojną 
cenzura zmuszała wytwórnie do pro- 
dukowania filmów, mających za za- 
danie podkreślać wyższość nad Sąsia- 
dami itp.», a ponadto dojrzenie w umy- 
słach scenarzystów i reżyserów idei ar- 
tystycznych pod wpływem najwyższych 
osiągnięć filmu Europy i Ameryki. 

Stefan Legeżyński 
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Ltd. Staraniem tygodnika „Orzeł Bia- 2 


ź SYLWETKI POLSKIEJ EMIGRACJI 


LIBERACT) 


ny i sympatyczny śpiewak amerykań- 
ski, Eddie Fischer, np. aż razi wpy- 
chaniem obu rąk do kieszeni od spodni, 
bez przerwy, od początku do końca 
występu.  Liberaci jest  ujmująco 
kłania się, dziękuje raz po 
raz. Jest czysty, wspaniale uczesany i 
5am zaży- 
wa sławy, ale chce, by jego rodzina też 
w tym uczestniczyła. Typowa polska 
solidarność (albo powiedzmy „sitwa“ 


pod- 


Jego ulubionym e 
którego 


Ale wpływ na widownię ma nie tylko często gra dla milionów tele- 
nie wizyjnych słuchaczy, ale daje mu de- 


polską, 
do pclskich bojów wolno- > 


polskie zwy- 


obecny 


Żzwraca uwagę na najmniejsze drobiaz- powołuje się na matkę, że ona też MiŚ 


261. 


Liberaci uważa scenę za coś uroczys- lor. 
dlatego uroczyście się na nią polski, 


Chopina, muzykę polską i polski folk- 
Liberaci, pół-Polak, jest bardziej 
niż nasi nowi emigranci, któ- 


Ž ubiera. Scena, widownia, koncert nie rzy jak najszybciej chcą się zameryka- 


2 jest czymś codziennym. Stąd Liberaci nizować, a już dzieciom nic polskiego 


sna scenie jest najlepiej i najgustow- nie dają. Liberaci swą sztuką, pr 


gniej ubranym 
ź Nie tylko wyróżnia się ubraniem, 
ma maniery, 


s szeni, 


AAA 


*) Por ŻYCIE nr 35 Sylwetka ks. dr. 


Henryka Misiaka. 


artystą amerykańskim. 
ale jednym z duchowych 
które trudno spotkać Polski w wolnej ziemi amerykańskiej. 
ena scenie i poza sceną w Ameryce! Toteż nic dziwnego, że Paderewski jest 
Ż Liberaci nigdy nie trzyma rąk w kie- jego ideałem, że o tym mistrzu 
z jak to jest nieodzownym zwy- skich mistrzów mówi on do słuchaczów 


przywiązaniem do tego co polskie, ab 
ambasadorów 


pol- 


2 czajem amerykańskich artystów. Słyn- z największą czcją i najgłębszym uzna- 


niem. 


Bolesław A. Wysocki 
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Śty przeciw tyranii w Hiszpanii i tyranii 
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0 INTELEKTUALISTACH FRANCUSKICH 


W sierpniowym zeszycie miesięcznika 
„Encounter“ Herbert Luthy zamieszcza 
interesujące choć jednostronne uwagi 
o współczesnych intelektualistach fran- 
cuskich. 


Francja — stwierdza on — nie jest 
krajem, w którym by słowo „intelektu- 
alista“ miało posmak ironiczny lub 
szyderczy. Słowo to ze zrozumiałych 
względów łączone bywa z lewicą, poj- 
mcwaną zresztą w sposób ogólnikowy j 
niejasny, jak to bywa we Francji, gdzie 
do idei lewicy należy: Rozum i Ency- 
klopedia, Postęp i Republika. Nigdzie 
indziej intelektualiści nie tworzą nadal 
tak zamkniętej społeczności, takiego 
„mandarynatu'. Słynny „manifest in- 
telektualistów'' z roku 1898, w którym 
w związku z rozgorzałą wówczas aferą 
Dreytusa przedstawiciele inte.ektu kry- 
tycznego wypowiedz.eli wojnę zwolen- 
nikom tradycji i autorytetu, na całe 
dziesięciolecia utrwalił znaczenie sło- 
wa „intelektualista“. Manifest ten był 
w samych swych podstawach wyrazem 
ducha Ecole Normale Superieure, ofi- 
cjalnej kolebki prądów „cświeconych' 
i „republikańskich“. a 


Oczyw.ście wszelkie tego rodzaju ro- 
szczenia do monoplu na intelekt mają 
w sobie pierwiastek uzurpacji, Nawet 
najbardziej tradycyjni z anty-dreyfu- 
sowców mieli swych intelektualnych 
chorążych, wśród których znajdowali 
się nie tylko wybitni przedstawiciele 
arystokracji „akademickiej“, jak ksią- 
żęta de Broglie, markizi de Vogiies i 
hrabia d' Haussonville, ale także świet- 
ni pisarze i dziennikarze skupieni do- 
koła Barresa, wśród których znalazł 
się tak typowy intelektualista jak 
Charles Maurras. Każda polemika pu- 
bliczna z konieczności prowadzona jest 
z obu stron przez intelektualistów — i 
podobnie każda 1deoiogia, nawet skraj- 
nie „anty - intelektualna“ doktryna 
„krwi i ziemi*, rozwijana jest i repre- 
zentowana przez intelektualistów. Ale 
we Francji tylko ludzie lew.cy preten- 
doweli do tytułu „intelektualistów“ 
i pretenduowali z powodzeniem. 


Hierarchia inteligencji i kultury — 
stwierdza Luthy — zorganizowana jest 
różnie w poszczególnych krajach. W 
Niemczech szczyt Ol mpu jest — lub w 
każdym razie był — okupowany przez 
profesorów; w Ameryce przez eksper- 
tów, a we Francji, jak przystoi krajo- 
wi, w którym literatura jest sumieniem 
publicznym, przez p.sarzy. Nie politycy 
ani specjaliści, ale pisarze są we Fran- 
cji najwyższymi wyroczn.ami w spra- 
wach publicznych. 

Zwrot „littérature engagée“ (to jest 
literatura spełniająca funkcję społecz- 
ną» stworzony został przez pisarzy i 
dziennikarzy Resistance — i w końcu 
został zdegradowany do roli sloganu 
niedużej kliki. Ale sama rzecz jest sta- 
ra; od XVIII wieku każdy wybitny pi- 
sarz francuski był „écrivain engagé“. 
Byli nimi Diderot, Wolter, Chateau- 
briand, Hugo, Renan, Zola, Péguy i 
Gide w stopniu nie mniejszym niż Sar- 
tre i jego uczniowie. Nikt też nie uwa- 
ża za rzecz niezwykłą. że literacki lau- 
reat Nobla Francois Mauriac występu- 
je co tydzień jako publicysta politycz- 
ny, polemizujący z deputowanymi jÍ 
ministrami. 


Niemniej to, co dzeli świat ludzi pi- 
szących, to nie są jakieś poszczególne 
zagadnienia polityczne, ale rzecz, ko- 
rzeniami sięgająca głęboko w prze- 
szłość. różne koncepcje tego, czym jest 
„prawdziwa Francja". 

Oswobodzenie Francji w wyniku dru- 
giej wojny światowej oznaczało — w 
rozumieniu „intelektualistów  — u- 


5 chwycenie przez nich władzy w swoje 
3 ręce. Brali oni czynny udział w kara- 
2 niu i likwidowaniu ludzi z Vichy. Póź- 
= niej jednak , 


intelektualiści“ podzielili 
koleje lewicy i rozbili się w obliczu za- 
gadnienia komunizmu. Sartre i jego 
przyjaciele — zdaniem p. Luthy — mie- 
li słuszność, kiedy podkreślali niemoż- 
ność zasadniczego odrzucenia komuniz- 
mu, które nie byłoby równocześnie re- 
zygnacją z tradycyjnych idei i koncep- 
cyj inteligencji francuskiej (ściślej: jej 
lewicy). 

Cała duchowa atmosfera pierwszych 
lat powojennych była pod znakiem te- 
go „dialogu intelektualistów z komu- 


Nieznanego nikomu brata? nizmem“ — dialogu, który był równie 


owocny co rozmowa ze ścianą więzien- 
ną. Podczas wszystkich wydarzeń ery 
powojennej staraniem większości „in- 
telektualistów' było zachowanie do- 
brego sumien:a i równowagi umysło- 
swej przez starannie odmierzane protes- 


w Czechosłowacji, dyskryminacji raso- 
wej w Ameryce i pracy przymusowej w 


przenosi widza do% Rosji, egzekucjom w Persji i egzeku- 


żcjom w Budapeszcie. W końcu dawna 


Nieraz Liberaci $ „littérature engagée“ popadła. w solip- 
pax Stała się literaturą psaną przez 


intelektualistów‘ o „intelektualistach', 
w której każda smuga na miejscowej 


która ciężki los Polaków. Oczywiście ZĘ sadzawce stawała się etapem w rozwoju 


> Ducha Ludzkiego. 


Ów okres powojenny, który w dzie- 
dzinie literatury znajdował się pod 
znakiem bliźniaczej konstelacji Sartre- 
Camus, skończył się w roku 1952 za- 
jadłą i pełną goryczy polemiką między 
obu tymi pisarzami. Cały chór pisarzy 
mniepolitycznych', oddających się ba- 
wieniu publiczności i beletrystyce — w 
tvm jednak także literaci, którzy on- 
giś parali się z Vichy — celebrował 
tryumfalnie klęskę „intelektualistów". 
poprzednio wyszli 
znów na światło dzienne; i w tym 
właśnie czasie odrodziły się czasopisma 
nie-ideologiczne, od „Nouvelle Nouvel- 
le Revue Française“ po „La Parisien- 


ne', podczas gdy równocześnie zazna- 
czył się upadek  polityczno-literackich 
„revues engagées“ typu „Les Temps 
Modernes“ i „Esprit“, 


Owa literacka „kontrrewolucja' zbie- 
gła się dokładnie ze zwrotem w powo- 
jennej historii Francji: „era Pinaya“ 
oznaczała załamanie się mitologii Ré- 
sistance w polityce i literaturze; ago- 
nię gaullizmu; początki wydobycia się 
spod uroku komunizmu; koniec infla- 
cji i wielkich strajków robotniczych — 
wreszcie ulotnienie się tego apokalip- 
tycznego nastroju, w jakim „intelektua- 
liści“ żyli od końca wojny. Ciekawe są 
w związku z tym kurczowe wysiłki i ła- 
mańce Sartre'a oraz poszukiwanie 
przez Camusa utop i, która by zastą- 
piła skonfiskowany przez humanistów 
m't Wielkiej Rewolucji. 


Sartre i Camus nie powiedzieli jesz- 
cze — zdaniem Luthy'ego — swego o- 
statniego słowa. Ale dziesięc.olecie lite- 
rackie. w którym te dwa nazwiska zda- 
wały się „oficjalnie“ reprezentować 
„Zeitgeist“, dobiegło końca. Historię 
jego, w postaci powieści, spróbowała 
napisać w ksążce zatytułowanej „Les 
Mandarins“ żona i najbliższa tcwarzy- 
szka ideowa Sartre'a. Simone de Beau- 
voir, Luthy obszernie omawia tę nie 
dawno wydaną książkę, w której za 
rzecz najbardziej udaną uważa sam ty- 
tuł. Jeden z jej bohaterów, Henri Per- 
ron, przechadzając s.ę po nietkniętych 
żębem wojny ulicach Paryża, nagle 
ma uczucie, że Paryż leży w ruinach: 


„Oglądana z Portugalii, Francja 
wciaż promieniowała jak martwa 
gwiazda... ale Henri ujrzał nagle, że 


żyje w umierającej stolicy bardzo ma- 
łego kraju... Henri był już teraz ni- 
czym innym, jak tylko mało ważnym 
obywatelem mocarstwa piątej klasy, a 
„L'Esno”* niczym innym, jak tylko 
lokalną gazetką... Cóż to za złudny 
tryumf być wielkim pisarzem w Gwa- 
temali albo Hondurasie!" 


Ten melancholijny monolcg z „Les 
Mandarins“ skłania Luthyʻego do 
scharakteryzowania walki, walki pod 
wielu względami beznadziejnej, jaką 
Francja prowadzi dziś w świecie O za- 
chowanie swej dawnej pozycji przynaj- 
mniej w dziedzinie kulturalnej. Siła 
„idei francuskiej" na zewnątrz pole- 
gała właśnie na tym, że zdolna ona by- 
ła przybierać różne kształty i wyra- 
zy: cd rewolucyjnego „narodu świato- 
wego“ po politykę asymilacyji Kolo- 
nialnej; od ukształtowania się elity 
arystokratycznej po orędzie wolności | 
równości, proklamowane w roku 1789, 
cc oświeconego racjonalizmu tej Fran- 
cji, która określa samą siebie jako 
pochodnię Rozumu i Wiedzy, po ge- 
stą na całym świecie seć szkół misyj- 
nych, które popierane były oficjalnie 
nawet w najbardziej antyklerykal- 
nych dniach Trzeciej Republiki 
nawet po proroczy gniew ostatnich 
dzieł Bernanosa, który. wzywał Fran- 
cję do krucjaty przeciw materialistycz- 
nej stadnej cywilzacji wieku maszy- 
nowego. 


Poza tym „rayonnement de la Fran- 
ce“ stała nie tylko indywidualność na- 
rodowa. ale i potężny, scentralizowany 
aparat kulturalny, odziedziczony jesz- 
cze po monarchii absolutnej i później 
systematycznie rozbudowywany. Fran- 
cja jest jedynym krajem, w którym 
nowoczesna „propaganda kulturalna" 
ma naprawdę korzenie w wielkiej tra- 
dycji, sięgającej po epokę renesansu i 
jej polityków. 


Luthy opisuje ciosy, jakich doznaje 
ta kulturalna pozycja Francji i języka 
francuskiego od kilku dziesięcioleci. 
Szczególnie bolesne straty poniosła 
kultura francuska w Europie Środko- 
wej i Wschodniej, która, jak stwierdza 
autor, była jedną z najstarszych i naj- 
lepiej zorganizowanych francuskich 
sfer wpływów: wydarzenia ostatnich 
lat dwudziestu zmiotły tam nie tylko 
całą sieć francuskich instytutów, szkół 
i porozumień kulturalnych, ale także 
Lzłą warstwę intelgencji i arystokra 
cji, wychowanej w kulturze francus- 
kiej. 


— | 


Upadek duchowego imperium Fran- 
cji objawia się silnie nawet na jej te- 
renie. Znikli górujący w niej dawniej 
turyści i goście z Europy Środkowej i 
Wschodniej, Ameryki Łacińskiej 
„gocd old England“ — ludzie tknięci 
lub przepojeni mniej lub więcej kultu- 
rą francuską — a miejsce ich zajęli 
przeciętni Amerykanie i przeciętni An- 
glicy. 

Luthy wyraża przy końcu nadzieję, 
że Francja wydobędzie Się z obecnej 
stagnacji, najwyraźniej jednak nie 
bardzo potrafi określić, jak to odro- 
dzene będzie wyglądało i skąd wyj- 
dzie. W jego tak skądinąd ciekawym 
artykule, rola, wpływy i działalność 
średow sk katolickich — niestety zresz- 
tą silnie ideowo rozbitych — nie zna- 
lazły żadnego oświetlenia. I to jest du- 
ży brak tego artykułu. 

S. N. 


NOWOŚĆ! 
Kard. Stefan Wyszyński 
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Jak obronić dzieci przed wynarodowieniem 


Problemat naszych dzieci wyrasta dziś 
przed nami jako jeden z najbardziej 
palących problematów naszego życia, 

Masowe zjawisko łączenia się ze So- 
bą rodzin polskich, rozdzielonych przez 
wojnę, oraz zakładanie na emigracji 
rodzin nowych, zaczęło się w roku 
1945, Pierwsze więc Szeregi polskich 
dzieci urodzonych na emigracji po 
wojnie, zbliżają się już do wieku lat 
dziesięciu, a każdy następny rocznik 
liczy zastępy coraz liczniejsze. 

Drugie pokolenie polskiej powojen- 
nej emigracji w Wielkiej Brytanii jest 
już faktem. Istnieje ono, rośnie, pa- 
trzy na świat, coraz więcej myśli i czu- 
je — i czy chcemy, czy nie chcemy, jest 
od nas inne. Jeszcze drugie tyle lat 
pokoju — i zacznie ono wchodzić w ży- 
cie jako pokolenie dorosłe. 


Oblicze tego pokolenia zarysowuje 
się już bardzo jasno. Możemy już to 
pokolenie scharakteryzować. 

Jedna rzecz nie ulega wątpliwości: 
jest to pokolenie zagrożone wynarodo- 
wieniem. 


Nie mówiętu o dzieciach z mał- 
żeństw mieszanych, bo to zagadnienie 
odrębne. Nie mówię także o wypad- 
kach wyjątkowych, gdy jakieś nieszczę- 
ście, śmierć któregoś z rodziców, cho- 
roba, lub inna podobna przyczyna 
sprawiły, że dziecko dostało się na 
czas dłuższy w obce środowisko, np. na 
wychowanie do angielskiego sierociń- 
ca, czy rodziny. Nie mówię wreszcie o 
dzieciach rodziców, którzy 'Śświadomie 
postanowili się wynarodowić: los gal- 
ganów mnie nie interesuje; przeciwnie, 
pragnę, by odeszli od nas jak najprę- 
dzej i nie zatruwali swoją obecnością 
naszego zbiorowego życia; tak samo 
zupełnie jak nie pragnę zatrzymywać 
w moim ciele gnijącej ropy, jeśli mi 
się zrobi wrzód i cieszę się, gdy wresz- 
cie spłynęła. Nie mówię także o dzie- 
ciach tych głupców, tych filozofów i 
pedagogów z Koziej Wólki, którzy wy- 
obrazili sobie, że dzieci będą mieć tru- 
dności z językiem angielskim w szkole 
angielskiej, więc rozmawiają z nimi po 
angielsku, by się prędzej nauczyły, a 
polskiego ich nie uczą, bo myślą, że z 
tym i tak nie będzie trudności: nad 
głupcami takimi można tylko załamy- 
wać ręce, litując się nad ich głupotą. 
ale nic im pomóc nie można. 


Mówię o dzieciach z normalnych pol- 
skich rodzin, w których mówi się po 
pcisku i w których dba się o uczciwe i 
rozumne wychowanie dzieci. 


Jest to zjawisko, o którym donoszą 
ze wszystkich zakątków tej wyspy: na- 
wet w najlepszych polskich rodzinach 
zdarza się nieraz, że dzieci rozmawiają 
między sobą po angielsku. Zdarza się 
to nawet w polskich obozach, w któ- 
rych cała ludność jest polska. 


Jest to wpływ angielskiej szkoły i 
wpływ stykania się z angielskimi dzieć- 
mi. Dzieci polskie mają skłonność 
rozmawiania z sobą po angielsku — 
nie mówię rozmawiają, lecz mają 
skłonność do rozmawiania, bo skłon- 
ność ta wyraża się w praktyce nie za- 
wsze, lecz tylko niekiedy, czasem rza- 
dziej, czasem częściej — zwłaszcza 
przy następujących okazjach. 1) Gdy 
sa w szkole. Będąc w szkole, dziecko 
wstydzi się, lub boi rozmawiać po pol- 
sku i rozmawia po angielsku nawet 
ze swoim braciszkiem, lub siostrzycz- 
ką. 2) Gdy idą do szkoły, lub wraca- 
ją z niej. Są wtedy ogarnięte nastro- 
jem szkolnym, a zresztą liczą się, że 
może się do nich przyłączyć jakieś 
dziecko angielskie i rozmawiają tak, 
jak w szkole. Podobno autobusy w pol- 
skich obozach, odwożące polskie dzieci 
do angielskiej szkoły, aż huczą od mo- 
wy angielskiej. 3) Gdy rozmawiają 
między sobą o sprawach szkolnych, al- 
bo o lekcjach, albo gdy bawią się wery, 
których się nauczyły w szkole. 4) Gdy 
bawią się w kupowanie czegoś w skle- 
pie, w jazdę autobusem, czy inne rze- 
czy, które są odbiciem przeżyć, wyma- 
gających w rzeczywistości posługiwa- 
nia się mową angielską. Dotyczy to na- 
wet dzieci zupełnie malutkich, które w 
gruncie rzeczy mówić jeszcze po angiel- 
sku nie umieją. 


Nie ma co mówić! Dzieci nasze po- 
sługują się językiem ang.elskim w sze- 
rokim zakresie — i posługują się nim 
też i między sobą. Dzieci te, gdy wyro- 
sną =g jeśli w ich postawie nic się 
n.e zmien! — będą całkowicie dwuję- 
zyczne. A ich własne dzieci będą już 
mówić wyłącznie po angielsku. Proces 
wynarodowienia emigracji w Anglii na- 
stępuje o wiele wcześniej, co najmniej 
o jedno pokolenie wcześniej, niż ongiś 
w Polonii amerykańskiej. Nic dziwne- 
go! Polonia amerykańska zbudowała 
Sobie getto. A przede wszystkim — 
Stwcrzyła sobie polską szkołę. Przez 
długie dziesięciolecia językiem wykła- 
dowym w polskich szkołach parafia]- 
nych w Ameryce był język polski, Dzi- 
Siajj wobec zmian w amerykańskim 
ustawodawstwie nie jest to już więcej 


' możliwe. Ale po dziś dzień duża część 


dz.eci polskich w Ameryce chodzi do 
szkoł parafialnych — a w szkołach 
tych dotąd zachowało się sporo pol- 
skiego ducha. Natomiast dziecko pol- 
skie w Anglii zanurzone jest samotnie, 
lub prawie samotnie, w masie dziatwy 
angielskiej w szkole angielskiej. 


Oczywiście stoi przed nami postulat 
zacieśnienia polskiego getta. Musimy 
się starać getto polskie w Anglii zbu- 
dować! Mamy tu getto polskich polity- 
ków, którzy przemawiają do siebie na- 
wzajem, starają się wzajemnie się prze- 
konać i smażą Się we własnym sosie, 
ale niekoniecznie umieją zdziałać zbyt 
wiele dla sprawy polskiej wśród ob- 
cych, ten rodzaj getta nie jest nam po- 
trzebny i słusznie jest przedmiotem 
krytyki i drwin. Natomiast getto pol- 
skich rodzin, polskich dzieci, polskiego 
życia społecznego, polskich szkół jest 
nam potrzebne i musimy zrobić wszy- 
stko, co jest w naszej mocy, by je zbu- 
dować. Dobrym wzorem może tu być 
dla nas getto żydów angielskich (któ- 
rzy nie mają tu getta politycznego, ale 
mają getto rodzinne). 


Stoi także przed nami postulat pol- 
skiej szkoły. Czas, byśmy zaczęli orga- 
nizować polskie całotygodniowe szkoły 
dzienne! To jest jedynie skuteczne 
rozwiązanie sprawy nauki szkolnej na- 
szych dzieci. Nie mamy się co łudzić, 
by nam pozwolono na szkoły „mniej- 
szościowe“ takie, jakie miały mniej- 
szości narodowe w Polsce przed wojną. 
Nie byłyby one zresztą dla nas wska- 
zane. Natomiast winniśmy rozpocząć 
walkę o prawo posiadania szkoły utra- 
kwistycznej, takiej, jaką mają Walij- 
czycy, tj. w której oba języki byłyby w 
użyciu pół na pół. Gdybyśmy takiej 
szkoły naprawdę chcieli, gdybyśmy 
się na wysiłek jej stworzenia zdobyli 
— na pewno pozwolono by nam na 
nią, po przełamaniu pewnych oporów. 

Ale to muzyka przyszłości. A tymcza- 
sem rozwój naszych dzieci nie może 
czekać. 


Jest rzeczą oczywistą: sprawa języ- 
ka naszych dzieci jest sprawą palącą 
i sprawą trudną. Jeśli nie mamy jej 
przegrać — musi ona być dla nas 
przedmiotem wielkiego wysiłku. I 
przedmiotem walki. 


Walkę tę musi toczyć całe społeczeń- 
stwo. Muszą ją jednak przede wszy- 
stkim toczyć rodzice. I muszą ją toczyć 
same dzieci. 


Do przełamania są przede wszystkim 
— poważne opory w szkole. Szkoła 
działa nie tylko wpływem automatycz- 
nym. Wywiera ona nacisk wynarada- 
wiający także i w sposób świadomy. 

Nauczyciele chcą przerabiać nasze 
dzieci na Anglików. Znany mi jest 
wypadek, gdy nawet katolicka zakon- 
nica karciła dwoje polskich dzieci, ro- 
dzeństwo, za to, że na pauzie rozma- 
wiały między sobą po polsku. 

Jest obowiązkiem rodziców dowie- 
dzieć się od dzieci, w jakim języku 
rozmawiają między sobą w szkole. A 
jeśli okaże się, że są przedmiotem na- 
cisków asymilatorskich — jest ich obo- 
wiązkiem interweniować w szkole. 
Normalnie, powinna wystarczyć roz- 
mowa z nauczycielem czy nauczycielką, 
względnie list do nich. Są to ludzie do- 
brej woli i nasz punkt widzenia zro- 
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zumieją — jeśli im go wyjaśnimy. Mu- 
simy im wytłumaczyć, że jesteśmy wy- 
gnańcami z Polski, zagarniętej przez 
Rosję komunistyczną, że nie chodzi tu 
tylko o nas samych, ale o przechowa- 
nie życia polskiego i społeczeństwa 
polskiego poza zasięgiem władzy ko- 
munistycznej, że przyjechaliśmy tu w 
poszukiwaniu wolności, a prawo za- 
chowania własnej mowy jest jedną Z 
najważniejszych dziedzin wolności, że 
dzieciom naszym grozi wynarodowie- 
n.e i o ich polskość z wysiłkiem wal- 
czymy, toteż prosimy szkołę o pomoc j 
współpracę w tej walce. Prosimy, by 
nauczyciel wzywał nasze dzieci do pie- 
lęgnowania polskiego języka, do roz- 
mawiania ze sobą po polsku, krytyko- 
wał ich lenistwo, jeśli tego nie robią. 
Prosimy także, by wyobraził sobie, 
jakby się sam czuł w podobnej sytua- 
cji gdyby mu wypadło mieszkać przez 
czas pewien z rodziną — powiedzmy — 
w Brazylii, w wypadku, gdyby na przy- 
kład Hitler zajął Angiię. Czy uwa- 
żałby za rzecz właściwą, gdyby jego 
dzieciom nie pozwalano rozmawiać po 
ang.elsku i zmuszano je do rozmawia- 
nia po portugalsku i zapomnienia oj- 
czystego języka? 

Normalnie to powinno wystarczyć. 
Gdyby nie wystarczyło — otwarta jest 
droga listów do redakcji pism, lub do 
posłów do parlamentu. Albo protestów 
polskich organizacji, zwłaszcza Macie 
rzy Szkolnej. 


Tyle — jeśli idzie o szkołę. Ale rze- 
czą jeszcze ważniejszą jest postawa ro- 
dziców i postawa dzieci. 

Sprawa języka powinna być przed- 
miotem nieustannej czujncści i okazją 
do pracy nad sobą, do os.ągnięć i do 
dumy z nich. Trzeba wzbudzić w dzie- 
ciach ambicję mówienia zawsze po 
polsku, zarówno jak dumę z tego, że 
są Polakami, że się swoją polskością 
szczycą i że nigdy Się jej nie wyprą. 
Jeśli się tę ambicję w dzieciach wzbu- 
dzi — to będą mówić po polsku, choć 
by na przekór drwinom koleżanek i ko- 
legów, wręcz przez przekorę i dumę. 

Oczywiście — trzeba dzieciom zada- 
nie ułatwić. To znaczy trzęba dzieci 
dobrze języka polskiego nauczyć i za- 
wsze z nimi po polsku rozmawiać, za- 
wsze dbać o to, by w miarę ich rozwo- 
ju przybywało im także polskich słów 
i pojęć. Trzeba im dać dostateczną 
ilość polskiej lektury, a zwłaszcza do- 
stosowanych do ich wieku książek. 
Trzeba urozmaicić ich kontakt z pol- 
skością : na przykład prowadzić je 
często do polskich sklepów, by widziały, 
że i w sklepie można rozmawiać po 
polsku. 


A przede wszystkim — trzeba im 
dać towarzystwo polskich rówieśników. 
Polskie rodziny powinny mieszkać bli- 
sko siebie — by dzieci miały jak naj- 
więcej towarzystwa innych polskich 


dzieci. 

Oczywiście — najlepszym takim to- 
warzystwem jest liczne rodzeństwo. 
Ale to już inna sprawa. 

POLONUS 


PO LEPKACH 


LISTY 


ZAŚCIANROWA 
LICYTACJA 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Każda przesada, choćby zastcsowana 
w celach jak najszlachetniejszych jest 
szkodliwa. Polonus pogłębia niepotrzeb- 
nie zaściankową licytację „U nas le- 
piej, u was gorzej“ (ŻYCIE numer 33 z 
dnia 14. 8. 1955- „Co było lepsze w Pol- 
sce'' — Polonus.) 


Stawiam nie nową tezę, że urządze- 
nia społeczne i ich narzędzia u in- 
nych narodów są u swych podstaw ani 
lepsze, ani gorsze — są INNE. „Bądź 
Rzymianinem w Rzymie“ (Be in Ro- 
me as the Romans are) mówią Anglicy 
ina tym zamykają ten rodzaj dysku- 
sji. 


„Inszość* wynika przede wszystkim z 
warunków przyrody. W Polsce Nie ro- 
sną oliwki na oliwę, za to dobrze cho- 
wają się wieprze na kiełbasę, w Polsce 
pije się wódkę, bo z kartofli nie moż- 
na robić wina, ryb morskich w Polsce 
prawie s.ę nie jadło, bo Polska nie mia- 
ła przemysłu morskiego jak wyspiarska 
Anglia, w Anglii zapijają się herbatą 
i p.wem, bo są to najzdrowsze i naj- 
ekonomiczniejsze napoje odpowiadają- 
ce specyficznym warunkom klimatycz- 
nym tego kraju, rolnik arabski używa 
sochy i będzie jej nadal używał, bo 
cienka, często sztuczna, gleba pustyn- 
na nie znosi pługa, jaki był konieczno- 
ścią dla obróbki gleby polskiej. Pan 
Bóg posadził w suchej, gorącej pustyni 
owoce  Soczysto-wodn sto-odżywcze na 
codzienny użytek ludzi, a w Polsce 
jabłka i gruszki na deser. Krótko — 
co jest dobre dla Polaka w Polsce, mo- 


że być zabójcze dla Hiszpana w Hisz- 


panii. 


Przykład z Pocztą zupełnie nie udał 
się Polonusowi. Świetny w Polsce Sy- 
stem pocztowy przeniesiony do Anglii 
załamałby się w pierwszych kilku 
dniach. To samo stałoby Się z syste- 
mem angielskim w Polsce. 


Przeciętny Anglik, a teraz już i le- 
p.ej urządzony Polak w Anglii, posiada 
konto bankowe i książeczkę czekową, 
a więc najłatwiejsze na świecie narzę- 
dzie obrotu pieniężnego. — Postal or- 
dery i ich odmiana money-ordery, jak 
w ogóle cała poczta w Anglii są tylko 
wydłużeniem systemu bankowego. E- 
merytury, renty inwalidzkie etc. wypła- 
cano w Polsce z ręki do ręki, z miesią- 
ca na miesiąc. Tutaj w Anglii Ministry 
ot Pensions (Ministerstwo Rent) daje 
emerytowi na 1, 2 do 3 lat z góry ksią- 
żeczkę z czekami na określone sumy 
tygodniowe a pobierać może je sobie, 
kiedy chce i gdzie chce (nie tracąc 
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czasu na oczekiwanie listowego), aby 
tylko w granicach Zjednoczonego Kró- 
lestwa i aby tylko zawiadomił Pocztę 
o zmianie adresu. 


Prawdą jest, że Poczta Polska w 
Polsce była najsprawniej (obok Kolei) 
funkcjonującą instytucją państwową. 
Prawdą jednak jest, że Królewska 
Poczta w Anglii (Poczta jest własno- 
ścią Królowej względnie Korony) ucho- 
dzi tutaj, obok banków, także za naj- 
lepiej funkcjonującą instytucję. Kole- 
je w Anglii są przestarzałe. 


Częste zmiany listowych w Londynie 
wynikają z obecnego powszechnego 
braku rąk do pracy w Anglii, a nie z 
wadliwości systemu. Typowy angielski 
listowy służy normalnie w swoim okrę- 
gu lat 40 do 50, aż do emerytury, jest 
bardzo popularny, należy niejako do 
krajobrazu angielskiego, jest powier- 
nikiem, mężem zaufania (na wsiach) 
izna nie tylko zimienia ludzi, ale i psy 
w swoim obwodzie pracy. Anegdoty o 
psach i listowych są w Anglii bardzo 
popularne. Nie dawniej jak dwa tygod- 
nie temu prasa angielska podała foto- 
grafię i krótki opis życia listowego, 
który w ciągu swojej 50 letniej służby 
został pokąsany przez psy nie mniej 
niż 16 razy... 


Resztę przykładów Polonusa pomi- 
jam, bo są albo naciągnięte albo wy- 
nikają widocznie z nieznajomości sto- 
sunków. Przypomnę tylko, że w Anglii: 


— są INNE okna, 


— są inne „kercelaki* owocowe, choć 
sztuczki handlowe te same, 


— nie zanosi się taniego zegarka do 
zegarmistrza. Wyrzuca go się i kupuje 
inny. 


Najbardziej to już mi się vodobało 
stwierdzenie Polonusa, że „nie było w 
polskich miastach takiego dymu, jak 
np. ...w Londynie“. Dobrze dla histo- 
rii dziennikarstwa polskiego na emi- 
gracji stało się, że Polonus nie znalazł 
większego i bardziej skomplikowanego 
miasta na świecie „na przykład” Lwo- 
wowi i Kurzętnikowi, niż jest Londyn, 
bo inaczej musiałbym go posądzić o 
jakże typową dla nas  zarozumiałość. 
Założę się, że takich Katowic, takiej 
Łcdzi, dzielnic przemysłowych Warsza- 
wy — najbliższych charakterem Lon- 
dynowi miast — czarnych od sadzy i dy- 
mu, Polonus w Polsce nie widział. 


Jeżeli mi wolno coś wtrącić do dys- 
kusji, to chciałbym powiedzieć (wbrew 
twierdzeniom Polonusa), że Anglia nie 
góruje nad Polską niczym. Jest tylko 
INNA w swoich wymiarach i swojej 
egzystencji, jak kiedyś Polska — jako 
imperium — była INNA w swoich wy- 
miarach i swojej egzystencji od Anglii 
przedelżbietańskiej, w której piszczało 


od biedy. Pojedyńczych ludzi i całe na- 
rcdy mierzy się tylko ich wartościami 
duchowymi, których wyrazem jest 
myśl i pochodzące z niej objawy życio- 
we, a nie rodzajem i gatunkiem ubra- 
nia. Są wartości stałe i są zmienne. 
Nasze wartości stałe są równe angiel- 
skim i nie tylko angielskim, choć może 
są inne. 

Konstanty Bączkowski 


POCHWAŁA 
POCZTY POLSKIEJ 
Szanowny Panie! 


Podpisując się oburącz pod: artyku- 
łem Polonusa w ostatnim numerze ŻY- 
CIA —,Co w Polsce było lepsze" śmiem 
dodać, że na korzyść Polskiej Poczty 
można jeszcze przytoczyć, że listonosz 
polski musiał posiadać zawsze znaczki 
pocztowe, odbierać od adresatów listy 
polecone i na drugi dzień doręczać po- 
kwitowania, inkasować i protestować 
weksle, doręczać, oprócz przesyłek pie- 
niężnych, listy za pobraniem i wartoś- 
ciowe, których w Anglii wcale nie ma, 
W Londynie doręczają (roznoszą) pocz- 
tę zdaje się trzy razy dziennie, w War- 
szawie doręczano pięć razy dziennie, a 
ekspresy całą dobę. List ekspresowy 
nadesłany do Warszawy — musiał być 
doręczony adresatowi w godzinę po na- 
dejściu. 

Listy ze skrzynek pocztowych wybie- 
rało się co godzina w Warszawie i to 
za pomocą automatów (w całej Polsce), 
tak że listonosz wybierający listy ze 
skrzynki nie mógł ich widzieć, bo wy- 
ciągał worek, który automatycznie się 
zamykał, a wkładał także pusty. Tu 
pocztylion wybiera ręką i nieraz wi- 
działem jak listy rozsypywał na mokrą 
ziemię, co w Polsce było niemożliwe. A 
dyżury telegrafu przez całe 24 godziny. 
doręczanie depesz o każdej porze dnia 
i nocy, i tak dalej i tak dalej... 


Jeśli chodzi o wieś, to w Polsce przed 
1939 r., oprócz trzech powiatów w woj. 
poleskim i czterech w woj. wileńskim, 
cała Polska miała gęstą sieć listonoszy 
wiejskich i do najbardziej nawet za- 
padłej wsi listonosz docierał co najm- 
niej co drugi dzień. 


Przepraszam, że tak się rozpisałem o 
Poczcie, lecz to była moja praca i dla- 
tego znam ją dobrze. 


P. Owsianik 
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CZY PRENUMERUJESZ 
STALE KSIĄŻKI 
„BIBLIOTEKI POLSKIEJ"? 
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PO WAKACJACH 


W Roku Pańskim 1852, kiedy profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Józef 
Kremer odbywał podróż po Włoszech, z 
Neapolu do Rzymu jechało się poszóst- 
ną karetą dobrą dobẹę,z trzema długimi, 
ma się rozumieć, przerwami na posiłki 
i zmianę koni. Dziś, w sto lat po wy- 
prawie Kremera, pociąg pośpieszny z 
Neapolu jest w Rzymie za trzy godziny. 


Upraszcza Sprawę, kto twierdzi, że 
ludzkość w ciągu tych stu lat dokona- 
ła wynalazku szybkości. Szybkość jest 
tylko pochodną rozwoju techniki. Gdy- 
by pociąg pośpieszny musiał dziś od- 
być dokładnie tę samą drogę, co kre- 
merowska kareta, a więc przez Kapuę, 
Gaetę, Fondi, Ariccia i góry Albańskie, 
a nie nadmorską, równą i krótszą, zu- 
żyłby chyba jeszcze ze dwie godziny, 
a więc w sumie bez mała jedną czwar- 
tą dcby. Ale w ciągu stu lat osuszono 
bagna pontyńskie, pobudowano mosty, 
przebito tunele, a przede wszystkim 
pod koła pociągu położono tory. Szyb- 
kość jest córką techniki. 


Gdyby ktoś — przez ostatnie sto lat 
— spoglądał z góry na glob ziemski, 
zauważyłby coś podobnego do oOżywio- 
nej ruchliwości w kopcu mrówek po 
wetknięciu weń kija. Ludzkość porusza 
się coraz szybciej, jest coraz ruchliw- 
sza, żwawsza. I kręci się tam i sam, jak 
mrówki w kopcu, jakby bez celu. Po- 
śpiech jest dominantą naszej epoki, 
pośpiech w każdej dziedzinie życia. Ży- 
cie stało się gonitwą. Technika zara- 
ziła nas pośpiechem. I to jest, niestety, 
choroba nieuleczalna. Kto raz zakosz- 
tował szybkości, będzie do niej przez 
całe życie tęsknił i dążył. 

Odpoczynek, zdawałoby się, powinien 
polegać na zwolnieniu szybkości, na 
tym, żeby się przestać śpieszyć. Cóż 
zatem czynią setki tysięcy ludzi, którzy 
roczną krzątaniną i nieustannym po- 
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śpiechem zyskali sobie prawo do dwu- 
tygodniowego, wakacyjnego odpoczyn- 
ku? Niemal prosto z biur, urzędów, 
fabryk czy warsztatów siadają na naj- 
szybszy pociąg, zamożniejsi nawet na 
samolot, aby najkrótszą drogą dostać 
się na obcy ląd i tam najśpieszniejszy- 
mi połączeniami przebiec największą 
ilość krajów i miast, nie tracąc czasu 
na dłuższe postoje, najrychlej wrócić 
do zwykłych zajęć i jak najprędzej móc 
się podzielić wiadomościami o jak naj- 
większej kolekcji zwiedzonych miejsc. 
Zwolennicy przysiadania się na cudze 
wozy, jako cel zakreślają sobie nie ja- 
kieś szczególne, z góry upatrzone miej- 
sca, ale pęd do przodu, byle dalej, byle 
szybciej. 

Dawne przysłowie „podróże kształcą“ 
należałoby zmienić dziś na „podróże 
męczą“. Okrutnie długo powiadają 
podróżnicy — trzeba jechać z Londynu 
do Włoch czy do Szwajcarii: całą do- 
bę. Gdzież te piękne czasy, kiedy po- 
wrotu taty-kupca z sąsiedniego miasta 
wyczekiwała żona i dziatki „ranki i 
wieczory“, choć by nawet „we łzach i 
trwodze'*? Otóż, zdaje się, że skutkiem 
pośpiechu jest osłabienie, zniewieście- 
nie, niewytrzymałość ludzkości. Rasa 
ludzka przyzwyczajona do wygód i u- 
łatwień technicznych, słabnie, degene- 
tuje się. Z dalekich podróży przywozimy 
przede wszystkim zmęczenie. W natu- 
rze za wszystko trzeba płacić: za po- 
śpiech płacimy zmęczeniem, a raczej 
znużeniem, to jest zmęczeniem połą- 
czonym Zz nudą. 

Świat w oczach człowieka znużonego 
jest mniej ciekawy i mniej piękny niż 
dla człowieka  wypoczętego, świeżego. 
Pośpiech tedy zabija urodę świata w 
oczach ludzkich. Technika i jej pro- 
dukt szybkość przytępiają i zabijają 
zmysł estetyczny ludzkości. Dawniej po 
świecie podróżowało się dla widoków, 
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dla rozkoszowania się naturą. Cóż 
można dostrzec z okien samolotu? Albo 
z okien międzynarodowych ekspresów? 
Rzadko się dziś widuje w pociągach i 
autokarach ludzi spoglądających przez 
okna. Jeżeli kto jeszcze patrzy, to tylko 
dzieci. Starsi najchętniej zapuszczają 
story, pod pozorem ostrego słońca, a 
w rzeczywistości, aby nie patrzeć na 
brzydki świat. Świat oglądany z pojaz- 
du o szybkości stu kilometrów na go- 
dzinę przestał być pięknym. Dawnymi 
czasy do ulubionych zajęć należały 
„Sszpacjery'* konno lub powozami po 
ulicach miast. Komu by dziś przyszło 
do głowy spacerować po mieście samo- 
chodem? 

Z wielkich miast, z plątaniny zdoby- 
czy technicznych, nie uciekają ludzie 
wcale na łono natury. Poszukują tylko 
innej odmiany techniki. Dzikie góry, 
puszcze, bezdroża, to już dziś nie nęci. 
Góry, owszem, ale z kolejką linową, 
morze, ale z motorówką i pobliskim 
hotelikiem, z telefonem, telewizją i 
oranżadą z lodówki, bezdroża, pasjami, 
byle nie daleko od autostrady, puszcze, 
o tak, puszcze, byle za biletem powrot- 
nym tego samego dnia. Po przeszłości 
pozostała jeszcze jakaś nutka senty- 
mentu dla przyrody, snobizm w rodzaju 
burżuazyjnych wypraw do teatru, „bo 
wypada“. Technika położyła kres ludz- 
kiej żyłce ku przygodzie. Przygodę Z 
naturą zamienił człowiek na przygodę 
z techniką, przede wszystkim z moto- 
rem. „Ciągnąłem cały czas setką“ — 
mówi młody podróżnik © drodze z 
Granady do Kordoby. „Z Florencji do 
Pizy pyszna autostrada“ — streszcza 
inny swoje wrażenia z Włoch. 

Dla nas, ludzi ginącej epoki, zdania 
te brzmią niemal jak  bluźnierstwa. 
Próżno jednak wierzgać przeciw oście- 
niowi. Nadchodzą całkiem inne czasy. 
Czasy, niestety, człowieka kolektywne- 
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go. Jednostka, dumna ludzka jednost- 
ka jeszcze z bohaterskich czasów ro- 
mantyzmu („jam jest posąg człowieka 
na posągu świata"), ba, nawet z okresu 
Ibsena, Kasprowicza i Wyspiańskiego, 
przestaje kierować losami świata. 
Wszystko powstaje dziś poza jednostką, 
w olbrzymich kotłach technicznych. 
Człowiek — nie człowiek, lecz ludzie — 
potrzebni są do kręcenia jakiejś ma- 
leńk.ej dźwigni czy przesuwania ja- 
kiejś panewki w metalowej puszczy. 
Człowiek skapitulował w walce z tech- 
niką. Nie są mu już potrzebne porywy 
duszy, hart ciała, męstwo, zdolność od- 
czuwania, tęsknoty twórcze. Byle się 
dostosować, byle być podobnym do in- 
nych, byle znaleźć wspólny z drugimi 
język, poznać jakiś pożyteczny szczegół, 
aby żyć iczerpać z dóbr techniki dokła- 
dnie określone skarby. I za nic nie wy- 
różniać się, nie tracić czasu na myśle- 
nie, na fantazje, bo wszystko już wy- 
naleziono i wymyślono, na wszystko 
jest sposób i rada. 


Sztuka gnie powolną śmiercią w 
walce z techniką. Już dziś powszechnie 
uważa się film za czołową gałąź sztuki, 
a technika rozbiła złudy architektów 
i plastyków. Piękniejsze efekty uzys- 
kuje się metodą fabryczną. Nie ma już 
dz.eł, których by się nie dało podrobić. 
Toteż sztuka stanęła w miejscu. Je- 
szcze na szczęście, nie da się podrobić 
słowa. Może więc tylko z całej sztuki 
przetrwa jedynie Słowo, o ile upadek 
innych sztuk nie doprowadzi literatury 
do syntetycznych bełkotów,  zastępu- 
jących np. lirykę. 

Oto smutki podróżnika, który wy- 
brał się na poszukiwanie przeszłości 


Europy, a odnalazł widmo jej przyszło- 
ŚCI. 
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